
11 tys* ton ziarna siewnego

Rolnicy zwiększają
dostawy zboża

(Inf. wł.) Jeszcze nie prze­
stały szumieć maszyny omło-
towe, a rolnicy myślą o sie­
wach jesiennych. Na terenie
naszego województwa pod
zboża ozime przeznacza się 260
tys. ha, z tego pod żyto 130
tys. hektarów. Zaopatrzeniem
rolnictwa w materiał siew­
ny zajmuje się Krakowskie
Przedsiębiorstwo Nasienne
„Centrala Nasienna”. Na pod­
stawie uprzednio opracowa­
nych planów i łącznie z

dodatkowymi zamówieniami
przedsiębiorstwo to dostarczy

V. V. Giri

prezydentem Indii
DELHI (PAP)

Prezydentem Indii został
niezależny kandydat, popiera­
ny przez premiera, panią In-
dirę Gandhi dotychczasowy
wiceprezydent Varahagiri
Yenkata Giri. Wynik wybo­
rów prezydenckich ogłoszono
dopiero po powtórnym obli­
czeniu głosów. Pokonał on

kandydata Indyjskiego Kon­
gresu Narodowego S. Reddy.

V. Giri pełnił obowiązki
prezydenta Indii od czasu

śmierci Zakir Hussaina w

maju br.

dla rolników 11 tys. ton ziar-
na na siewy jesienne w tym
około 6.200 ton pszenicy. Na

pokrycie tych potrzeb zawar­
to umowy ze spółdzielniami i
gospodarstwami państwowy­
mi województwa krakowskie­
go, które pokryją zapotrzebo­
wanie w około 20 proc., nato­
miast pozostałe zboże zostanie
dostarczone z bydgoskiego,
koszalińskiego, rzeszowskie­
go, warszawskiego i innych
województw.

W br. rolnicy otrzymają ró­
wnież odmiany najbardziej
poszukiwane. Większość zbo­
ża na planowe odnowienie jest
już omłócone 1 wyczyszczone.
Niestety, nie wszystko ziarno
na siewy jesienne wpłynęło do
Stacji Oceny Nasion, a powin­
no to nastąpić jak najszyb­
ciej. Zboże już zbadane 1 o-

czyszczone jest wysyłane do
gminnych spółdzielni.

Wielu chłopów już w pełni
wywiązało się z obowiązku
wobec państwa. Do przodują­
cych należą rolnicy powiatów
proszowickiego, dąbrowskiego
i krakowskiego. Dostarczając
zboże do punktów skupu,
chłopi powinni zabierać należ­
ne im z racji kontraktacji pa­
sze treściwe.

Dotychczas gminne spół­
dzielnie skupiły ponad 1.500 t
zboża z tegorocznych zbiorów.

(cm)

Były przewodniczący delegacji amerykańskiej
I
I

na rozmowy paryskie stwierdza:

Rząd USA nic nie robi

dla przerwania działań

wojennych w Wietnamie
! NOWY JORK (PAP)

Były przewodniczący dele­
gacji Stanów Zjednoczonych
na rozmowy paryskie w spra­
wie Wietnamu, A. Harriman
poddał krytyce stanowisko
rządu USA wobec problemu
wietnamskiego. Jakkolwiek w

Paryżu mówimy o pokoju, w

tym samym czasie nie robi­
my nic, aby przerwać działa­
nia wojenne — powiedział on

w wywiadzie dla jednej z ra­
diostacji amerykańskich. Zda­
niem Harrimana, rząd Sta­
nów Zjednoczonych wciąż wi­
dzi jedynie militarne rozwią­
zanie problemu wietnamskie­
go, i nie wyzyskał sprzyjają­
cych sposobności, by go ure­
gulować.

LONDYN (PAP)
W dniu wczorajszym siły a-

merykańskie poniosły w Wiet­
namie Południowym duże
straty w walce z oddziałami
narodowowyzwoleńczymi. Par­
tyzanci zestrzelili 3 helikopte­
ry USA. 20 żołnierzy USA po­
niosło śmierć, a 42 zostało ran­
nych. Jeden z helikopterów zo­
stał zestrzelony w prowincji
Binh Dinh, a 2 pozostałe w

odległości 56 kilometrów na

południe od amerykańskiej

bazy powietrzno-morskiej Da
Nang. Liczba zestrzelonych w

Wietnamie Południowym he­
likopterów USA według da­
nych amerykańskich wzrosła
do 1.268.

ZE ŚWIATA

Z WIZYTĄ do Moskwy
udała się delegacja zachod-
nioniemieckiej partii so­
cjaldemokratycznej (SPD).
W skład delegacji wchodzą
przewodniczący frakcji
parlamentarnej SPD Hel­
mut Schmidt oraz jego
dwóch zastępców, • Alex
Moeller i Egon Franke.

7 TYS. PRACOWNIKÓW
największego portu Wene­
zueli La Guaira ogłosiło
strajk. Protestują oni prze­
ciwko niskim płacom oraz

domagają się
iednego ze swych
wanych kolegów.

PRZED sądem
szym w Windhoek
odbywa się proces
kańczyków z

Ovambo oskarżonych przez
władze rasistowskie o dzia­
łalność „terrorystyczną,
stwarzającą, groźbę” dla
bezpieczeństwa kraju. O-
skarżonym grozi kara
śmierci.

RZĄD boński pozostawi
dodatkowo do dyspozycji
:achodnioniemieckiemu in­
stytutowi badania prze­
strzeni kosmicznej 22 mi­
liony marek, to jest 50
procent więcej niż dotych­
czas.

PAKISTAN nawiedziły
olbrzymie powodzie, spo­
wodowane wielkimi ulewa­
mi w związku z rozpoczy­
nającym się tam sezonem

deszczowym. Ponad 500
wiosek znajduje się pod
wodą.
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Czechosłowacja potrzebuje
WOJEWODZklEGO POLSKIEJKOMITETUORGAN

Czechosłowacja potrzebuje

PROLETARIUSZE wszystkich krajów ŁĄCZCIE SIĘ'

inwestycje
w ZRA

aktywnej i twórczej pracy

wszystkich uczciwych ludzi
Deklaracja aktywu partyjnego z całego kraju

PRAGA (PAP)
Uczestnicy odbytego we wtorek zebrania ogólnokrajowe­

go aktywu KPCz uchwalili deklarację zapewniającą kie­
rownictwo partii I Komitet Centralny KPCz o całkowitym
zaufaniu oraz wyrażającą przekonanie, iż dokona ono za­
sadniczej marksistowskiej analizy rozwoju przedstycznto-
wego i postyczniowego i poda jej treść
blicznej.

do wiadomości pu*

KAIR (PAP)
W dniu 19 bm., w miejsco­

wości Aszmun, 70 km
noc od Kairu, odbyło
cjalne otwarcie oraz

zanie do eksploatacji
cji energetycznej. Jest to pier­
wsza z kilkunastu podstacji e-

nergetycznych budowanych w

opareiu o kompletne dostawy
urządzeń z Polski i pod nad­
zorem polskich specjalistów.
Eksporterem podstacji jest
centrala handlu zagraniczne­
go-

Wspomniane podstacje ma­
ją za zadanie rozdział i prze­
syłanie energii elektrycznej,
wytwarzanej przez elektrow­
nię asuańską dla potrzeb
przemysłu i rolnictwa Do
końca br. przewiduje się o-

twarcie następnych trzech
podstacji tego typu.

na pół-
się ofi-
przeka-
podsta-

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY BEZPIECZEŃSTWA

W SPRAWIE IRLANDII PÓŁNOCNEJ

Deklaracja podkreśla, że

Czechosłowacja od dłuższego
już czasu znajduje się w bar­
dzo skomplikowanej sytuacji,
stoi przed wielu nie rozwiąza­
nymi problemami, które trze­
ba rozstrzygnąć, oraz odczuwa
rozmaite braki, które należy
usunąć. Stojące przed partią
główne zadania — głosi dalej
deklaracja — wymagają sku­
pienia wysiłków wszystkich
komunistów i najszerszych
rzesz ludzi pracy. Kraj potrze­
buje jednak przede wszyst­
kim uczciwej, aktywnej i twór­
czej pracy wszystkich ludzi.
Dyrektywy majowego plenum
KC KPCz wskazują, co nale­
ży uczynić w okresie najbliż­
szym. W celu wykonania tych
dyrektyw partia koncentruje
siły nie tylko komunistów, ale
i wszystkich ludzi pracy. Jed­
nakże realizacja polityki par­
tii napotyka trudności, ponie-

W Szczyrku, woj. katowickie, zorganizowana została

wystawa twórczości artystów ludowych z regionu be­
skidzkiego. Można tu zobaczyć interesujące rzeźby
w drzewie, wyroby z metalu oraz ciekawą, twórczość

malarską. CAF-Jakubowski

Z obrad Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie

Jł.

Polska za demilitaryzacją
dna morskiego

GENEWA (PAP) I dla uzyskania
Podczas kolejnego posiedze­

nia Komitetu Rozbrojeniowe­
go w Genewie delegat Polski
Antoni Czarkowski wygłosił
19 bm. przemówienie w spra­
wie demilitaryzacji dna mor­
skiego.

Delegat Polski podkreślił
znaczenie, jakie miałaby de-
militaryzacja dna morskiego

GOPR ostrzega

przed Hwinami

kamiennymi
ZAKOPANE (PAP)

Jak podaje centrala GOPR
w Zakopanem, ulewne deszcze,
które padają ostatnio w gó­
rach, podmyły wiele skał tak,
że w najbliższych dniach moż­
na spodziewać się spadania
lawin kamiennych. Najwięk­
sze ich niebezpieczństwo ist­
nieje aktualnie w całym re­
jonie Rysów nad Morskim
Okiem.

i odprężenia w

stosunkach międzynarodo­
wych oraz dla ułatwienia rea­
lizacji dalszych propozycji
rozbrojeniowych. Przedstawi­
ciel Polski przypomniał rezo­
lucję Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych w

sprawie zapewnienia pokojo­
wego wykorzystania dna mor­
skiego i stwierdził, że postu­
lat ten znajduje poparcie
większości delegatów w Ko­
mitecie.

Stanowisko takie zgodne
jęst z powszechną opinią świa­
tową domagającą się, aby ol­
brzymie obszary mórz i ocea­
nów wraz z ich dnem nie roz­
dzielały narodów barierami
instalacji, urządzeń i baz woj­
skowych.

Układ ustanawiający zakazy
tylko w odniesieniu do broni
jądrowej i broni masowego
rażenia — jak to proponują
Stany Zjednoczone — a więc
nie obejmujący wszystkich
broni, nie jest w stanie za­
gwarantować realizacji na­
czelnego zadania, jakim jest
zachowanie dna morskiego dla
wyłącznie pokojowych celów.

waż sama

statecznie
ideologicznym oraz na płasz­
czyźnie działania. W interesie

pomyślnego wykonania swoich
obecnych zadań, w imię u-

mocnlenia jedności ideowej i

jedności działania swych sze­
regów, partia musi prowadzić
walkę ze wszystkimi repre­
zentantami prawicowego opor­
tunizmu i antyradzieckości,
którzy osłabiają ją od we­
wnątrz i tym samym zmniej­
szają jej zdolność do aktyw­
nego działania.

Przekonaliśmy się w prak­
tyce raz jeszcze — czytamy w

deklaracji — jakie znaczenie
ma dla partii mocne marksi­
stowsko-leninowskie kierow­
nictwo, które niewzruszenie
stoi na pozycjach internacjo-
nalistycznych, które potrafi
właściwie orientować się za­
równo w sprawach wewnętrz­
nych, jak i międzynarodowych.
Popieramy politykę kierowni­
ctwa partii, ponieważ odpo­
wiada ona interesom i po­
trzebom naszych narodów.
Zdajemy sobie jednak spra­
wę. że nie wystarczy popierać
tylko słowami i rezolucjami,
że przede wszystkim należy
popierać ją konkretnymi czy­
nami na stanowisku pracy,
konsekwentnym wykonywa­
niem zadań produkcyjnych,
świadoma dyscypliną.

Autorzy deklaracji wzywa­
ją wszystkich komunistów i

wszystkich ludzi pracy, aby
swa uczciwą pracą pomogli w

możliwie jak najszybszym
przezwyciężeniu istniejących
trudności. Istnieją jednak si­
ły — głosi dalej deklaracja —

których dążenie i działania
są wręcz przeciwstawne po­
trzebom narodu. Właśnie o-

becnie jesteśmy świadkami
nowych prób podsycania na­
miętności i emocji, utrudnia­
nia oozytywnej pracy, prze­
szkadzania w rozwiązywaniu
problemów. Deklaracja w spo­
sób jak najbardziej stanow­
czy wyoowiada się przeciwko
tego rodzaju próbom dokony­
wanym przez siły antysocja­
listyczne i prawicowo-oportu-
nistyczne, wyrażając całkowi­
te poparcie dla kroków pod­
jętych przez kierownictwo
partii i państwo i wymierzo­
nych przeciwko organizatorom
dywersyjnych akcji. Oświad­
czamy publicznie, że nie po-
zwolimy nikomu osłabiać re­
publiki.

Nawiązując do zbliżającej
się 25 rocznicy wyzwolenia
Czechosłowacji przez Armię
Radziecką, deklaracja stwier­
dza m. in.: „Znowu uświada­
miamy sobie, że słowa «ze

Związkiem Radzieckim po
wszystkie czasy* również dzi­
siaj są główną częścią składową
całej naszej polityki. Socjalizm
może rozwijać się z powodze­
niem jedynie w ścisłej współ­
pracy i w trwalej przyjaźni
ze wszystkimi krajami socja­
listycznymi, a zwłaszcza ze

Związkiem Radzieckim. Od­
damy wszystkie nasze siły na

służbę socjalistycznej republi­
ki, aby stała się ona szczęśli­
wą ojczyzną dla nas wszyst­
kich, trwałą częścią składo­
wą wspólnoty socjalistycznej,
światowych sił pokoju, demo­
kracji i postępu”.

*

Agencja CTK podaje, że
kretarz KC KPCz Indra w

warzystwie’ członka KC KPCz

Kapka odwiedził we wtorek
sztab milicji ludowej w okrę­
gu Praga 4. Pracownicy szta­
bu poinformowali A. Indrę i
A. Kapka o gotowości
ludowej do wykonania
które przed nią stoją.

*

partia nie jest do-
jednolita w sensie

biny i mającą przy sobie 1250
nabojów. Grupa ta usiłowała
przekroczyć czechosłowacką
granicę państwową w rejonljg
miejscowości Prahatice.

Podano do wiadomości, że
władze Czechosłowacji wyda­
liły z terytorium kraju dwóch
obywateli holenderskich i jed­
nego obywatela NRF za

działalność sprzeczną z inte­
resami Czechosłowacji.

Polecono również opuścić
terytorium Czechosłowacji at­
tache ambasady greckiej w

Pradze Dimitresowi za dzia­
łalność sprzeczną zjego misją
dyplomatyczną w

*

Agencja CTK
środę wieczorem
informację: pod adresem rzą­
du federalnego i władz krajo­
wych napływają pisma wyra­
żające niepokój, że w tych
dniach mogłoby dojść do za­
burzeń lub chuligańskich wy­
bryków.

Rząd CSRS komunikuje, że
na całym terytorium Czecho­
słowacji panuje spokój. We
wtorek i w środę grupy złożo­
ne głównie z młodych ludzi u-

siłowały naruszyć spokój i po­
rządek publiczny. Oddziały o-

chrony porządku publicznego
natychmiast podjęły energi­
czne kroki i w krótkim czasie
przywróciły porządek. Aresz­
towano przy tym organizato­
rów zaburzeń. Wszczęto prze­
ciwko nim dochodzenie karne.

Rząd CSRS stwierdza, że ró­
wnież w przyszłości przy uży­
ciu wszelkich środków zapew­
ni wszystkim obywatelom spo­
kój, bezpieczeństwo i porzą­
dek.

miastach Irlandii Pin.

zapanował spokój, ale

jtrzymuje się nadal a-

tmosfera napięcia. Do

Londynu przybył premier
rządu ulsterskiego Ch.

Clark, który odbył 19 bm.

rozmowy z brytyjskim pre­
mierem H. Wilsonem na

temat sytuacji w Irlandii
Pin. Na zdjęciu: Clark

przybywa do siedziby
Wilsona na Downing
Street.

CAF-AP-telefoto

Liczba ofiar

CSRS.

podała w

następującą

huraganu „Camille"

ciągle rośnie^

Zbliża się

nowy cyklon

może
500 a

uwa-

staje

NOWY JORK (PAP)
Gubernator stanu Missisip-

pi John Williams oświadczył,
że liczba ofiar śmiertelnych
huraganu „Camille”
kształtować się między
1000. Odnalezienie osób
żanych za zaginionych
się coraz bardziej problematy­
czne.

Z Miami (Floryda) donoszą,
że nowy huragan „Debbie”
Zmierza przez Atlantyk w kie­
runku zachodnim z coraz wię­
kszą siłą. Obecnie znajduje się
w odległości 800 km na po­
łudnie od Bermudów i 800
km na północny wschód od
Puerto Rico.

Układ o nierozpowszechnianiu broni jądrowej

iciaprobowany przet Komisję Spraw Zagranicznych
.HHI »«■MMIII mu mil lilii

Rady Najwyższej ZSRR

Ważny krok
na drodze do likwidacji

zbrojeń nuklearnych
MOSKWA (TAP)

W środę Komisje Spraw Zagranicznych obu izb Rady Naj­
wyższej ZSRR zaleciły Prezydium Rady Najwyższej ratyfi­
kowanie układu o nierozpowszechnianiu broni jądrowej.

se­
to-

milicji
zadań,

Agencja CTK donosi,
troi czechosłowackich
ochrony pogranicza zatrzymał
we wtorek i przekazał kom­
petentnym organom 4-osobo­
wą grupę uzbrojoną w kara-

iż pa-
wojsk

Susłow — przewodniczący
Komisji Spraw Zagranicznych
Rady Związku wyraził zanie­
pokojenie, że w niektórych
krajach, a zwłaszcza w NRF,
jest wielu przeciwników u-

kładu. Prawdziwy sens wystą­
pień przeciwko układowi w

NRF jest oczywisty. Chodzi tu
o głosy tych ludzi, którzy ma­
rzą o rozpętaniu straszliwej
Wojny przy pomocy bomb ją­
drowych i atomowych i o

przywróceniu pozycji utraco­
nych przez militarystów nie­
mieckich.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Gromyko w

swym referacie przypomniał,
że układ o nierozpowszech­
nianiu broni jądrowej jest
wynikiem wieloletniej walki,
u podstaw której legła inicja­
tywa ZSRR. Gromyko podkre­
ślił, że układ, który podpisało
już około 90 państw może
dość skutecznie zamknąć
wszystkie drogi do dalszego
rozpowszechniania broni ją­
drowej. Przed naszą politylrą
— oświadczył Gromyko — po­
dobnie jak przed polityką in­
nych państw, występujących
na rzecz układu, staje donio­
słe zadanie: sprzyjać temu,
aby po pierwsze, wszystkie
lub praktycznie wszystkie
państwa nienuklearne przyłą­
czyły się do układu i po dru­
gie — a jest to szczególnie
ważne — aby żadne państwo
dysponujące potencjalną moż­
liwością wytwarzania broni
jądrowej, lub mogące uzyskać
tę broń od innego kraju —

nie pozostało poza układem.
Niezbędny jest zwłaszcza u-

dział w układzie Niemieckiej
Republiki Federalnej.

Nawiązując do spraw kon-

troli Gromyko oświadczył że
ZSRR i inne miłujące pokój
państwa powinny mieć
ność, że
du będą
aby nikt
tworzyć
drowej.

W zakończeniu minister
spraw zagranicznych ZSRR
powiedział: Jest rzeczą jasną,
że układ o nierozpowszech­
nianiu broni jądrowej nie li­
kwiduje jeszcze samych zbro­
jeń nuklearnych- Jednakże
sprzyja on rozwiązaniu tego
zadania.

pew-
postanowienia ukła-
ściśle przestrzegane,
nie mógł potajemnie
arsenałów broni ją-

Wojska brytyjskie
przejęły odpowiedzialność

za porządek w Ulsterze
Porozumienie wstępne

między Londynem a Belfastem

NOWY JORK (PAP)
O godz. 17.31 czasu

warszawskiego zebrała

się wczoraj w Nowym
Jorku Rada Bezpieczeń­
stwa, ażeby rozpatrzyć
prośbę Republiki Irlandii
w sprawie wysłania do
Ulsteru wojsk ONZ. Już
na wstępie posiedzenia
przedstawiciel W. Bryta­
nii lord Caradon sprze­
ciwił się
„błękitnych
twierdząc, że jest to we­
wnętrzna sprawa W. Bry­
tanii, co do której Rada

Bezpieczeństwa nie jest
kompetentna.

interwencji
kasków”,

Podkreślił on, iż Irlandia
Pin.' jest „integralną częścią”
królestwa i jest reprezentowa­
na w parlamencie Westmin-
ster. Wezwał Radę o odrzuce­
nie wniosku Republiki Irlan­
dzkiej.

Po takim oświadczeniu
przedstawiciela W. Brytanii
głos zabrał zaproszony na o-

brady, minister spraw zagrani­
cznych Republiki Irlandii dr.
Hillery, skrytykował on wy­
słanie do Ulsteru wojsk bry­
tyjskich. podkreślając, że za­
mieszki jakie wybuchły w Ir­
landii Płn. są rewolucją prze­
ciwko opresji i dyskryminacji.

Następnie głos zabrał przed­
stawiciel Związku Radzieckie­
go A. Zacharów. Poparł on sta­
nowisko Hillefego, podkreśla­
jąc że władze brytyjskie przy­
czyniają się do podziału wyspy
irlandzkiej i stosują politykę
dyskryminacji antykatolickiej
w Irlandii Płn. Posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa zostało o-

droczone bez przeprowadzenia
głosowania w sprawie umiesz­
czenia
dzkiej
brad.

dopóki wymagać tego będzie
sytuacja.

Wilson złożył to oświadcze­
nie po przeszło 5-godzinnych
rozmowach z premierem pół-
nocnoirlandzkim Chichester-
Clarkiem.

Jak stwierdza londyński ko­
respondent PAP, red. Z. Bo­
niecki, porozumienie obu pre­
mierów nikogo — jak się zda-
je — nie zadowala poza sze­
fem rządu Irlandii Północnej.
Nierealnie wygląda oddziele­
nie władzy policyjnej, której
kierownictwo sprawować bę­
dzie dowódca wojsk brytyj­
skich, od władzy politycznej,
która jest nadal utrzymana w

ręku konserwatywnych pro­
testantów. Jest to tylko kom­
promis, który pod przykrywką
konieczności przywrócenia spo­
koju sprowadza się w ostate­
cznej konsekwencji do mili­
tarnego poparcia przez Lon­
dyn zdyskredytowanych rzą­
dów partii unionistycznej w

Ulsterze.
W wywiadzie telewizyjnym

Wilson przyznał, że porozu­
mienie nie przewiduje rozsze­
rzenia bazy rządu północno-
irlandzkiego, chociaż panują­
ce tam stosunki stanowią po­
gwałcenie większości artyku-
(DOKONCZENIE na STR. 2)

Prokuratura włoska

me zamierza

rozgrzeszyć
Defreggera

skargi Republiki Irlan-
na porządku dnia o-

«

LONDYN (PAP)
z wtorku na środę

o-

W nocy
premier Harold Wilson
świadczył, że odpowiedzial­
ność za bezpieczeństwo Irlan­
dii Północnej obejmie armia
brytyjska. Nad całością sił
policyjnych Ulsteru ma czu­
wać lokalny dowódca woj'sk
brytyjskich generał Freeland.
Kontyngenty specjalnej re­
zerwy policyjnej mają być
stopniowo rozbrajane i wyco­
fywane z miast, a na przy­
szłość mają nie brać udziału
w tłumieniu rozruchów. Woj­
ska brytyjskie — oświadczył
premier Wilson — pozostaną
w Irlandii Północnej dopóty,

RZYM (PAP)
Sądowe władze włoskie zde­

cydowane są kontynuować
nadal śledztwo w sprawie
biskupa sufragana Mona­
chium, M. Defreggera b. do--
wódcy oddziału hitlerowskie­
go Wehrmachtu, odpowie­
dzialnego za egzekucję 17 cy­
wilnych mieszkańców wioski
Filetto, nawet w wypadku
gdyby prokurator we Frank­
furcie postanowił nie rozpo­
czynać dochodzenia w sprawie
monachijskiego biskupa — o-

świadczył Armando Troise,
prokurator w Aąuila. Dodał
on również, że władze włos­
kie nie będą liczyły się z de­
cyzją sądu zachodnioniemiec-
kiego.

Jeśli chodzi o porucznika
Ehlersa, który otrzymał bez­
pośrednio od Defreggera roz­
kaz wykonania egzekucji, A.
Troise nie wykluczył możli­
wości wezwania tego b. ofice­
ra Wehrmachtu do stawienia
się przed sądem włoskim.

W nocy 18 bm. wybuchł wielki pożar, który zniszczył część wypełnionych tegorocznym
zbożem magazynów w Swieciu n/Wisłą, powodując straty sięgające według wstępnych
szacunków sumy 10 min zł. Na zdjęciu: straż pożarna w akcji. CAF—Gili—telefoto
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Posiedzenie Biura Komitetu d/s Rolnictwa

Najważniejsze - zwiększyć
produkcję mięsa
W woj. krakowskim poziom

produkcji zwierzęcej w sto­
sunku do posiadanych użyt­
ków rolnych jest najwyższy
w kraju. Na wczorajszym po­
siedzeniu Biura Komitetu do
spraw Rolnictwa przy KW
PZPR omawiano kierunki
dalszego rozwoju hodowli by­
dła, trzody chlewnej i drobiu
w ciągu najbliższych lat.

Według założeń, w latach
1971—75 w stosunku do roku
1968 nastąpi wzrost pogłowia
bydła o 7 proc., trzody chlew­
nej o 23 proc., owiec o 8 proc.,
drobiu o 2,5 proc. Jak wynika
z wypowiedzi dyr. Instytutu
Zootechniki Franciszka Kloc­
ka ważnym warunkiem zwła­
szcza dla rozwoju trzody
chlewnej, i drobiu jest budow­
nictwo inwentarskie. Poddał
on także pod rozwagę zebra­
nych myśl założenia wielkich
kombinatów drobiu i trzody
Chlewnej.

Z rozwojem hodowli wiąże
się sprawa zapewnienia pa­
szy. Prof. Stanisław Trela z

WSR wspomniał .o brakach

wody, zwłaszcza na terenach
podgórskich. W związku z

tym należy zwiększyć zużycie
pasz soczystych (kiszonek), a

ograniczyć ilość suszonych.
Przewiduje się także zwięk­
szenie hodowli bydła rasy ni­
zinnej czarno-białej w wielu
powiatach naszego wojewódz­
twa oraz zmianę rasy polskiej
czerwonej na czerwono-białą.

Podsumowując dyskusję se­
kretarz KW PZPR tow. An­
drzej Czyż stwierdził, że głów­
ne kierunki w dalszym roz­
woju produkcji zwierzęcej to:

Upały w Bułgarii
SOFIA (PAP)

Od kilku dni w Bułgarii pa­
nują iście tropikalne upały. 18
bm. w Sofii o godzinie 13 było
37 stopni, a w niektórych
miejscowościach w środkowej
bądź południowej części kraju
nawet więcej. Upalna pogoda
nawiedziła wreszcie również
czarnomorskie wybrzeże. We
wtorek 19 bm., po przelotnym
deszczu nieco się ochłodziło a-

le upały mają trwać dość dłu­
go.

I o caiojisfe kolonialnej

Wstrząsające opowiadania
dezerterów portugalskich

I
I

Konferencja prasowa sekretarza generalnego PAIGC
Amilcara Gabrala stojącego na czele ruchu walki wyzwo­
leńczej Gwinei tzw. portugalskiej była przeżyciem. Przy­
wódca walczącej Gwinei nie przybył bowiem sam, miał
u boku 5 specjalnych świadków wojny toczącej się w je­
go kraju, 5 dezerterów kolonialnej armii portugalskiej,
5 młodych ludzi z rocznika poborowego 1945/1946, uro­
dzonych więc już po wojnie. Przedstawili oni licznym
zebranym dziennikarzom swe przeżycia na froncie faszy­
stowskiej wojny i powody dla których opuścili oni szere­
gi portugalskie.

Antonio Augusto da Silna Ramos pełnił na ogół szare

funkcje biurowe w Bissae, Bule Farim, pracował w tzw.

„operacji dowództwa’’, gdzie jak się okazało składali ze­
znania jeńcy wojenni i aresztowani. Była to w rzeczywi­
stości — oświadczył żołnierz portugalski — sala tortur

wyposażona w krzesła do szoków elektrycznych, metalo­
we rózgi w celu wymuszania zeznań. W tej sali odcinano
uszy, palce i wyrywano paznokcie. Ramos zdezerterował
19 maja przyłączając się do oddziałów PAIGC.

Kapral Manuel Fernando Almeid Matos mówi o ak­
cjach pacyfikacyjnych w rejonie Bule. Po przybyciu d'o
wsi zebrano tam całą ludnofć. Oficer wydał rozkaz, aby
wystrzelać wszystkich mężczyzn. Żołnierze ociągali się,
wówczas sam dla przykładu zabił z pistoletu maszynowe­
go ośmiu ludzi. Kapral idąc za jego przykładem zastrze­
lił następnych sześciu. Oficer zagroził żołnierzom więzie­
niem jeśli nie wykonają rozkazu. Nastąpiła masakra. Na­
stępnie zamknięto w domach kobiety i dzieci i podpalo­
no domy. Ostatnie zginęły młode — zgwałcone poprzed­
nio przez żołnierzy — dziewczęta murzyńskie. W obozie,
po powrocie z akcji, oficer zakazał opowiadać co się dzia­
ło we wsi, pod groźbą więzienia. Według oficjalnej wer­
sji przedstawionej w Lizbonie ludność wiejska napadła
na jednostkę portugalską, a więc podpalono tę wioskę w

ramach akcji pacyfikacyjnej. Okrucieństwem w tej jed­
nostce wyróżnił się zwłaszcza 21-letni oficer nazwiskiem
Velho. Z reguły obcinał on więźniom palce, podkreślając,
że w ten sposób nie będą mogli strzelać do Portugalczy­
ków. Kiedyś dla zabawy salwą z karabinu maszynowego
obciął nogi starej kobiecie i zostawił ją na drodze.

Kapral Matos zdezerterował w kwietniu tego roku.

zwiększenie hodowli, rozwój
bazy paszowej i budynków
gospodarskich, lecz wiodącym
zadaniem jest wzrost produk­
cji mięsa (zwłaszcza wieprzo­
wego). (km)

Handel po II Plenum

tow. Antoni

instytucje i
handlowe

20 bm. Wydział Handlu
Prezydium WRN w Krako­
wie zorganizował naradę dy­
rektorów wojewódzkich orga­
nizacji handlowych oraz wo­
jewódzkich zarządów hurtu
państwowego i spółdzielczego.
Zadania organizacji i przed­
siębiorstw handlowych w

świetle wytycznych II ple­
num omówili z-ca przewodni­
czącego Prez. WRN tow. Zdzi­
sław Wojtowicz oraz kier. Wy­
działu Handlu
Wierzchosławski.

Poszczególne
przedsiębiorstwa
znajdują się w trakcie opra­
cowywania planów gospodar­
czych na rok przyszły oraz

na lata 1971—75. Przy ustala­
niu tych planów obowiązuje
przede wszystkim selekcja, tj.
wybór najlepszydh rozwiązań,
z czym wiąże się sprawa
maksymalnego wykorzystania
rezerw posiadanych środków,
istniejącej bazy materiałowo-
technicznej, kadr oraz wzrost

wydajności pracy. Można np.
przy niezwiększonej powierz­
chni sklepów, magazynów —

lepiej wykorzystać istniejące
pomieszczenia wprowadzając
dwuzmianową pracę handlu,
przedłużając godziny sprzeda­
ży, odpowiednio składowując
towary, można też usprawnić
ekspedycję i transport.

Narada wykazała, że reali­
zacja uchwał II plenum w

pionie handlu jest prawidło­
wa. Dla usprawnienia dalsze­
go toku prac przyjęto ustale­
nia, zabezpieczające jak naj­
lepsze rozwiązania w budo­
wie planów gospodarczych.

(Iw)
Również wczoraj w Woje­

wódzkim Zjednoczeniu Przed­
siębiorstw Handlowych odby-

HARCERSKIE LATO

Związek Harcerstwa

Polskiego prowadzi w

całym kraju obozy, na

których druhny i druho­
wie zdobywają różne

sprawności, pogłębiają
swą wiedzę o kraju, je­
go historii, gospodarce
itp. Lato
Wkrótce harcerze wrócą
do szkoły.

CAF — Jakubowski

się kończy.

ła się narada na ten sam te­
mat. Z aktualnym stanem

wprowadzania wytycznych II
Plenum w handlu zapoznał ze­
branych dyrektor Zjednocze­
nia mgr Edward Szpytma. W

szerokiej dyskusji wskazano
m. in. na konieczność zwięk­
szenia ilości placówek sprze­
dających warzywa i owoce,
rozszerzenia asortymentu w

sklepach mięsno - wędliniar­
skich. Należy się spodziewać,
że w 1970 roku wiele sklepów
zostanie połączonych, nastąpi
rewindykacja lokali handlo­
wych oraz prawidłowe roz­
mieszczenie pracowników na

poszczególnych stoiskach. Po­
nadto usprawniony zostanie

transport i odpowiednio wy­
korzystane będą urządzenia
chłodnicze. Postulowano tak­
że zwiększenie sieci kiosków
spożywczych i usytuowanie
ich w najbardziej, potrzebnych
miejscach, (cm)

Fiasko rozmów

w sprawie wód

terytorialnych
MEKSYK (PAP)

We wtorek fiaskiem zakoń­
czyły się 19-dniowe rozmowy
między przedstawicielami Sta­
nów Zjednoczonych, Peru,
Chile i Ekwadoru w sprawie
ustalenia granicy wód teryto­
rialnych wzdłuż zachodnich
wybrzeży Ameryki Południo­
wej. Stany Zjednoczone od­
rzuciły propozycję państw A-

meryki Południowej w spra­
wie ustalenia 320-kilometro-
wego pasa wód terytorialnych.

I

Kapral Manuel Verissimo Vizeru uczestniczył w wielu
akcjach pacyfikacyjnych. Opowiada, że z reguły zabijano
wszystkich mieszkańców, którzy nie zdążyli uciec, a więc
mężczyzn, kobiety, dzieci, starców. Grabiono cały doby­
tek, krowy, kozy itd. Wsie podpalano. Kiedyż w pobliżu
granicy senegalskiej żołnierze dostali przepustkę na po­
lowanie. Manuel wykorzystał okazję i przedostał się przez
granicę, a wówczas senegalscy żołnierze przekazali go do
kwatery PAIGC w Dakarze. „Zdezerterowałem — opo­
wiada — gdyż pochodzę z Alenteho i znam dobrze nędzę
tego obszaru, eksploatowanego przez paru wielkich po­
siadaczy ziemskich. W Gwinei cała ziemia należy do por­
tugalskich koncernów kapitalistycznych. Zrozurriiałem,
że nie bronię interesów ludu portugalskiego, lecz intere­
sów kapitalistów. Żołnierze więc są oszukiwani, a salaza-
ryści to bandyci i mordercy. Nie mogłem dłużej słuchać

faszystowskich rozkazów w armii kolonialnej.
Bartolomeo Laurenco Vilhena — spadochroniarz — mó­

wi, że zbrodnie, których był świadkiem przekraczały jego
imaginacje. Oficerowie zabijający strzałami z pistoletu
z bliska stare kobiety, podpalanie wiejskich chat wraz z

mieszkańcami, bombardowanie wsi napalmem i fosforem.
Oficerowie potem ze śmiechem opowiadali sobie o swoich
wyczynach.

Ofiarami faszystowskich oficerów portugalskiej armii
kolonialnej są także zwykli żołnierze, rekrutowani wbrew
ich woli. Żołnierzy używa się ciągle do najbardziej trud­
nych i okrutnych akcji, a oficerowie patrolują teren z
samolotów lub pozostają w kószarach, urządzając sobie
różne zabawy. Wojna jest dla nich źródłem zarobku i
wielu zgłasza się ponownie do szeregu armii kolonialnej
po odbyciu swej służby.

Zdezerterowałem, mówi Vilhena, gdyż nie mogłem u-

czestniczyć dalej w zbrodniach oficerów faszystowskich
przeciw bezbronnej ludności. Chciałem przyłączyć się do
szeregów patriotycznego Frontu Wyzwolenia Portugalii.

Almerindo Alues Pereira zdezerterował w maju tego
roku. — Wojna to sprawa faszystowskiego rządu portu­
galskiego. Uważam — powiedział — że obowiązkiem na­
szym jest głoszenie prawdy o tych zbrodniach, by lud
portugalski poznał prawdę.

(INTERPRESS)

Człowieka u-

ONZ.
londyńskie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łów Karty Praw
chwalonej przez

Porozumienie
przewiduje:

— wysłanie doradców pre­
miera Wilsona i ministra
spraw wewnętrznych Cał-

laghana do Belfastu, gdzie zaj­
mować się będą nie tylko

Kraje arabskie

przeciw decyzji
Rumunii

PARYŻ (PAP)
Agencja AFP powołując się

na radio damasceńskie dono­
si, że rząd Syrii złożył pro­
test przeciwko decyzji rzą­
du rumuńskiego podniesienia
swej placówki dyplomatycz­
nej w Izraelu do rangi amba­
sady.

Wznowienie książki
Zenona Kliszki

„Powstanie Warszawskie"
WARSZAWA (PAP)

„Książka i Wiedza” wzno­
wiła książkę Zenona Kliszki

pt. „Powstanie Warszawskie”.
Jej pierwsze wydanie, które
ukazało się w 1967 r. zostało
szybko wyczerpane.

Książka zawiera opubliko­
wane na temat powstania
przemówienia i prace autora,
który bezpośrednio uczestni­
czył w walkach powstańczych
jako zastępca dowódcy zgru­
powania AL na Żoliborzu.
Znajdują się w niej również
osobiste wspomnienia i re­
fleksje Zenona Kliszki o po­
wstaniu na Żoliborzu, w któ­
rych autor odtwarza ciąg wy­
darzeń od początku warszaw­
skiej epopei po przeprawę
przez Wisłę w godzinach
kapitulacji żoliborskiego zgru­
powania AK. Relacja pamię­
tnikarska poprzedzona zo­
stała rozważaniami politycz-
no-historycznymi o tym okre­
sie.

Na część dokumentalna to­
mu składają się różne mate­
riały dotyczące powstania na

Żoliborzu oraz całego Pow­
stania Warszawskiego.

Książka Zenona Kliszki jest
pozycją o charakterze szcze­
gólnym. Łączy ona bowiem w

całość osobiste przeżycia u-'
czestnika Powstania War­
szawskiego, własną relację
wydarzeń działacza politycz­
nego, ze stanowiskiem partii,
w sprawie tego wyjątkowego
wydarzenia w historii nasze­
go narodu.

NOWY JORK (PAP)
Tygodhik „Newsweek” za­

mieszcza relację na temat ma­
kabrycznego morderstwa w

Bel Air w rejonie Hollywood,
którego ofiarą, obok czterech
innych osób, padła aktorka
Sharon Tatę, żona Romana

Polańskiego. Tygodnik pisze,

i

I
I

sprawami bezpieczeństwa, lecz
również reform społecznych.
Będzie to rodzaj specjalnych
komisarzy Westminsteru w

Irlandii Północnej, przybywa­
jących tam niezależnie od rze­
czywistego dzierżyciela wła­
dzy zwierzchniej generała
Freelanda;

— ogłoszenie amnestii w Ul-
sterze dla osób oddających
broń;

— dalsze rozmowy między
obu l^ądami w sprawie przy-
szłej^organizacji policji ul-

sterskiej, a zwłaszcza jej osła­
wionej rezerwy specjalnej,
złożonej wyłącznie z prote­
stantów;

— powołanie przez Stormont
flokalny parlament) „obiek­
tywnych” komisji dla zbada­
nia sytuacji. Budzi to niemało
zastrzeżeń ze względu na po­
przednie doświadczenia z po­
woływaniem tego rodzaju ko­
misji;

— potwierdzenie, że sprawa
granic z Republiką Irlandzką
nie może być dyskutowana
między obu rządami, co ozna­
cza przeciwstawienie się z gó­
ry wszelkiej interwencji ONZ

czy Republiki Irlandzkiej;
— potwierdzenie, że- W.

Brytania ponosi definitywną
odpowiedzialność za prawo i
porządek w Ulsterze;

— teoretyczne potwierdze­
nie zasady, że wszyscy obywa­
tele mają być równi wobec
prawa bez względu na swe

przekonania polityczne i wy­
znania religijne.

W wywiadzie telewizyjnym
premier Ulsteru Chichester
Clark oświadczył, że jego plan
reform został w pełni zaakcep-

Praktyczna odzież robocza

dla rolników
ŁÓDŹ (PAP)

Centralnym Laborato-
Przemysłu Odzieżowego

W
rium
opracowano specjalną kolek­
cję odzieży roboczej dla miesz­
kańców wsi. Zestaw składa
się z 20 modeli ubiorów dam­
skich i męskich, których
wspólną cechą jest wielofunk-
cyjność. Są one tak pomyśla­
ne, by zapewnić rolnikom
maksimum wygody przy wy­
konywaniu prac polowych i w

gospodarstwie, a jednocześnie
żeby można w nich było wyjść
na ulicę, a nawet skoczyć ro­
werem czy motocyklem do po­
bliskiego miasta.

Zaprojektowano więc - dla
kobiet, obok estetycznych kom­
pletów składających się z

bluzki, spódnicy i fartuszka,
również spódnice—spodnie z

przedłużoną górą, pod którą
wkłada się bluzkę czy swete-

iż znane dotychczas fakty i o-

koliczności tego morderstwa
rzucają jaskrawe światło na

„sposób życia pewnych środo­
wisk”.

Powołując się na opinie I

informacje uzyskane przez re­
porterów od ludzi, którzy zna­
li zamordowanych, tygodniu
podaje następującą wersję:

— Na podstawie rozmów z

osobami należącymi do środo­
wiska Tatę mogliśmy zmonto­
wać z szeregu fragmentów
scenariusz tego co się stało.
Podłożem dramatu według o-

wych osób była narkomania, a

jej krzewicielem był Wojtek
Frykowski (jeden z zamordo­
wanych). Przyjaciele Frykow-
skiego powiadają, że nie zro­
bił w tym kraju żadnej praw­
dziwej kariery, a zajmował się
handlem narkotykami, któ­
rych sam również używał. W
ostatnim roku Frykowskiemu
towarzyszyła niejaka Gibby
Folger, bogata dziewczyna,
która porzuciła księgarstwo w

Nowym Jorku, obierając so­
bie w zamian mniej prozaicz­
ne zajęcia w tutejszym cen­
trum filmowym. Miała ona

pieniądze, co powitał z zado­
woleniem Frykowski. Kupo­
wał narkotyki i sprzedawał je
w mieście. W tych poczy­
naniach miał dwóch stałych
partnerów, Kanadyjczyków, z

którymi — jak się dowiedzie­
liśmy — gwałtownie się pokłó­
cił. Co więcej wiadomo, że ci
Kanadyjczycy bawili niedaw­
no w Hollywood — na dwa
dni przed fatalnym zebraniem
u Sharon Tatę.

Przypuszcza się, że Frykow­
ski był związany z Sharon Ta­
tę nie tyle przez jej męża, Po­
lańskiego, ile za pośrednic­
twem jej b. narzeczonego .Se­
bringa, z którym miał wspól­
ne zamiłowanie do seksual­
nych ekstrawagancji. Wszyscy
troje lubili wspólne wyprawy,
w poszukiwaniu środków nar­
kotycznych. Przyjaciele za­
mordowanych sądzą, że ofiary
używały narkotyków również
w nocy, kiedy nastąpiło mor­
derstwo. Niektórzy podejrze­
wają, że w owym gronie u-

prawiono tej nocy jakieś ob­
rządki czarnej magii na tle o-

durzania narkotykami. Wspo­
mina się przy tym o pewnym
„hippie”, Jamajczyku z pocho­
dzenia, który ostatnio brał u-

dział w handlu narkotykami
uprawianym przez Frykow-

towany przez rząd brytyjski,
ale że nie należy przewidy­
wać szybkiego dopuszczenia
katolików do współudziału w

rządach. Utrzymywał on, że

już podczas majowych rozmów
z ministrem Callaghanem na

ten temat strona brytyjska
wyrażała „niezwykłe zadowo­
lenie” z postępu reform spo­
łecznych dokonywanych w

Ulsterze.
Przywódca ekstremistów

protestanckich pastor łan

Pailsey oświadczył w Belfa­
ście, że Wilson „skapitulował
przed hierarchią katolicką”,
zapowiadając likwidację spe­
cjalnych sił policyjnych. Pail­
sey wezwał protestantów, aby
się zjednoczyli „jak ich ojco­
wie w roku 1912”, a policjan­
tów ze specjalnej rezerwy, by
nie dali się rozbroić.

Bernadettę Devlin, posłan­
ka do parlamentu brytyjskie­
go i rzeczniczka ludności ka­
tolickiej, stwierdziła wpraw­
dzie, że oświadczenie Wilso­
na daje pewne podstawy do
nadziei na przyszłość, ale we­
zwała katolików do nieopusz-
czania barykad.

Przewodniczący stowarzy­
szenia praw obywatelskich w

Irlandii Północnej, Frank Go-

garty jest głęboko rozczarowa­
ny oświadczeniem Wilsona, u-

ważając, że premier brytyjski
nie zdaje sobie sprawy z po­
wagi sytuacji i w ogóle nie
poruszył istoty problemu.

Dziennik londyński „Daily
Express” krytykuje porozu­
mienie, zarzucając mu brak
konsekwencji, oraz domaga się
od Wilsona, by natychmiast
zwołał parlament-

rek, dla mężczyzn proponuje
się m. in. komplety z kurtka­
mi na dopinanych ciepłych
podpinkach, kombinezony wy­
posażone w większą ilość kie­
szeni zapinanych na zamki
błyskawiczne. Dla obu płci są
ciepłe kamizelki na sztucznym
futerku. Cała ta odzież ma nie
tylko modną linię, lecz jest
też wykonana z modnych i

ładnych kolorowych tkanin,
przy tym praktycznych i trwa­
łych, jak np. texas czy elano­
bawełna.

Kolekcja ubiorów dla rol­
ników wkrótce zostanie zapre­
zentowana przedstawicielom
CRS, a we wrześniu będzie
przedmiotem kontraktacji na

jesiennych targach poznań­
skich.

W I kwartale 1970 r. nowa

odzież robocza znajdzie się w

sprzedaży w handlu wiejskim.

skiego. Możliwe, że ponurym 1
rytuałem magicznym tłumaczy j
się okoliczność, iż na głowie |

zamordowanego Sebringa (
znajdował się kaptur i że był j
on związany sznurem z Sharon
Tatę. Grupa przyjaciół przy­
puszcza, że chodziło tu o rytu­
alną „egzekucję”, która miała
być fikcją, ale pod wpływem
narkotyków prowadzących do
halucynacji przekształciła się
w straszliwe morderstwo. In­
ni są przekonani, że mordercy
zaskoczyli swe ofiary w toku
ich zabawy i że byli to właśnie
kanadyjscy wspólnicy Fryko-
wskiego, z którymi się pokłó­
cił, a prócz nich może rów­
nież Jamajczyk.*

Na prośbę FBI policja mek­
sykańska wszczęła poszukiwa­
nia 4 amerykańskich „hip-
pies”, trzech mężczyzn ! jednej
kobiety, podejrzewanych o ja­
kiś udział w zbrodni — po­
średni lub bezpośredni.

zainteresowany
handlem z Polską

BONN (PAP)
Organ prasowy zachodnio-

niemieckich kół przemysło­
wych „Handelsblatt” zamie­
ścił artykuł informujący o

zainteresowaniu Berlina za­
chodniego współpracą gospo­
darczą z Polską oraz o per­
spektywach i możliwościach
rozszerzenia tej współpracy.

Przy okazji dziennik infor­
muje o akcjach, które mają
służyć popieraniu handlu z

Polską. Tak więc w Berlinie
zachodnim zostanie otwarta

ponownie w dniach 29. XI. —

7. XII. 1969 r. wzorcowa wy­
stawa artykułów eksportowa­
nych przez Polskę. Polskie
centrale handlu zagraniczne­
go przedstawią przede wszyst­
kim artykuły włókiennicze,
odzież męską i damską, arty­
kuły drzewne i wikliniarskie
oraz żywnościowe. Dalej pla­
nuje się pokaz mody, wysta­
wę dzieł sztuki, płyt, książek
1 urządzeń gastronomicznych.

Niemal równocześnie zorga­
nizowane zostaną w Berlinie
dni gospodarki polskiej.

Środa bez niespodzianek

Pogoń nadal liderem
Trzecia kolejka piłkarskich spotkań, większych niespo­

dzianek nie przyniosła. Jedynie zwycięstwo Pogonii Szcze­
cin nad Polonią Bytom aż 4:1 szokuje. Po tym sukcesie

Pogoń przewodzi ligowej tabeli co jest pewną sensacją.
Z zespołów krakowskich plan minimum wykonała Wisła, jej
cenny punkt z Zagłębiem ma sporą wartość.Nie powiodło
się Cracovii choć były małe szanse na remis. Wreszcie zwy­
cięstwo odnotował Górnik Zabrze — po wyrównanym poje­
dynku pokonał on warszawską Gwardię. Nadal nie wiedzie
się Stali Rzeszów. Wczoraj doznała trzeciej porażki na wła­
snym boisku z Zagłębiem Wałbrzych i ma zerowe konto.

Cracovia — Ruch 2:4
Porażką Cracovii zakończyło się

wczorajsze spotkanie o mistrzo­
stwo I ligi z Ruchem Chorzów
2:4 (0:1).

Sam wynik sugerować może, że

zwycięstwo gości było pewne i nie

podlegało dyskusji. W końcowej
fazie spotkania na pewno tak, ale

były okresy gry gdzie panem sy­
tuacji mogła być Cracovia a przy
bardziej skoncentrowanej i uważ­
nej grze mogła przynajmniej zdo­
być jeden punkt.

Cracovia zagrała wczoraj słabo.
Brak Kubika, Zuśki, no i Rewi-
laka miał decydujący wpływ na

końcowy rezultat. Okazuje się, że :

K. Jałocha mimo poświęcenia nie

mógł wypełnić luki po swych ko­
legach. Nie wytrzymał zespół kra­
kowski także tego spotkania kon­
dycyjnie. Po prostu źle rozłożył
siły. Zabrakło także łączności
między pomocą a atakiem stąd
osamotnieni napastnicy Sarnat i

Spiżak za wiele zdziałać nie mo­
gli.

Spodziewaliśmy się także więcej
od zespołu chorzowskiego. Zapre­
zentowali jednak mierny futbol.

Dopiero po przerwie kiedy przy­
spieszyli grę i zdobyli szczęśliwe
bramki pokazali kilka groźniej­
szych akcji.

Powróćmy do meczu. Po pierw­
szych 15 minutach nerwowej gry
raz Ruch a raz Cracovia wypraco-
wywują sobie dogodne sytuacje
ale brakuje przytomnych strzel­
ców. W 29 minucie gry Cracovia
zaatakowała ostro, wzięła piłkarzy
Ruchu w hokejowy zamek ale de­
cydujący strzał Mikołajczyka za­
miast wylądować w sia‘tce trafia

w poprzeczkę. Później tempo opa-
dło i w 40 minucie gry zawodnik
Ruchu Faber zdecydował się na

strzał z 25 metrów i zdobył pro­
wadzenie dla swej drużyny. Nie
bez winy tu był bramkarz Jało­
cha, który spóźnił start do piłki
i to zadecydowało o stracie bram­
ki.

Po zmianie stron gra się ożywiła
ale w nieoglądany na naszych
boiskach sposób padła w 52 min.

wyrównująca bramka dla Craco-
vii. Bramkarz Pietrek atakowany
pragnął wykopnąć piłkę i uczynił
to tak niefortunnie że trafił nią
w plecy Sarnata i piłka potoczyła
się do bramki. Był to przełomowy
moment meczu, nie potrafiła
jednak Cracovia wykorzystać tego
zbiegu okoliczności. To była chwi­
la do koncentracji, do uważnej
gry, do skomasowania obrony a

nie pozbywania się piłki na oślep.
Tego nie uczyniono i później lo­
sy meczu rozstrzygnęły się bar­
dzo szybko. W 67 minucie Faber

zdobył drugą bramkę dla Ruchu.
W 68 było już 3:1 bramkę zdobył
Maszczyk. Po skutecznej ripoście
Cracovii, Sarnat ładnym strzałem

zdobył drugą bramkę dla gospo­

400 zawodników w reprezentacji Krakowa

na I Spartakiadę Młodzieży
Za dwa tygodnie ruszy w na­

szym kraju jedna z największych
sportowych imprez I Ogólnopol­
ska Spartakiada Młodzieży. Na
ziemiach Dolnego Śląska i Wiel­
kopolski młodzież rozpocznie zma­
gania we wszystkich letnich dy­
scyplinach, o zwycięstwo, o jak
najlepszą lokatę, które podsumo­
wywać będą w końcowym rozra­
chunku pracę dwu lat, nie tylko
Ich, ale aktywu województwa i

kadry trenerskiej.
Dziś informujemy o przygoto­

waniach spartakiadowych repre­
zentacji naszego miasta.

Kraków na Spartakiadzie w Po­
znaniu i Wrocławiu reprezento­
wać będzie około 400 zawodników
i zawodniczek. Nasi reprezentan­
ci wystąpią w 23 dyscyplinach
sportowych, bo jedynie w dwóch,
w piłce siatkowej chłopców i w

piłce ręcznej dziewcząt nie za­
kwalifikowali się reprezentanci
Krakowa do spotkań centralnych.

Zdaniem przewodniczącego
KKKF1T mgr M. Stefanówa —

najsilniejsze punkty naszej repre­
zentacji to: koszykówka, judo,
kajakarstwo, kolarstwo torowe,
gimnastyka dziewcząt. Liczymy
także — powiedział przewodniczą­
cy — na kilku lekkoatletów 1 lek-
koatletek. Dodać należy, że w

wymienionych dyscyplinach są

zawodnicy, którzy posiadają tytu­
ły mistrza i wicemistrza Polski

Mocny zespół reprezentują za-

DWA BRĄZOWE
MEDALE POLSKICH

STRZELCÓW
NA MISTRZOSTWACH

EUROPY
Dwa brązowe medale zdobyli

we wtorek polscy strzelcy na mi­
strzostwach Europy w Pilźnie. W
stizelaniu z karabinka małokali­
browego w pozycji leżącej (kbks-
5) trzecie miejsce wywalczył Jó­
zef Sadurski, osiągając 597 pkt.
Złoty medal w tej konkurencji
zdobył reprezentant NRD — P.

Goprewsky przed Austriakiem W.

Waibelem, obaj wyrównali re­
kord świata wynikiem 593 pkt.

Drugi medal zdobyli nasi strzel­
cy w tej samej konkurencji w

klasyfikacji zespołowej, uzyska­
li oni 2378 pkt. Zwyciężyła Ru­
munia przed CSRS. Obydwa ze­
społy ustanowiły rekord świata
rezultatem 2380 pkt.

darzy. Zabrakło już sił a mnożące
się błędy obrońców Cracovli wy­
korzystali jeszcze raz zawodnicy
Ruchu i Bon ustalił wynik na 4:2

dla Ruchu.

Spotkanie sędziował słabo pan
Kustoń z Poznania.

Cracovia: H. Jałocha, Chemicz,
K. Jałocha, Antczak, Mikołajczyk,
Niemiec, Joczys, Szymczyk, Spi­
żak, Sarnat, Stroniarz (Policht).

P. S. do sytuacji kadrowej w li­
gowej 11-nastce Cracovii powró­
cimy w odrębnym komentarzu.

Zagłębie S.—Wisła 1:1
Cenny punkt zdobyli piłkarze

Wisły remisując wczoraj w Sos­
nowcu z Zagłębiem 1:1 (1:0).

Spotkanie było interesujące a

akcje szybkie. Po wyrównanej
pierwszej połowie w której go­
spodarze zdobyli prowadzenie
przez Gałeczkę (zdobył bramkę
głową po rzucie rożnym) w

29 min. gry. Po zmianie
stron wyraźną przewagę u-

zyskała Wisła. Było szereg do­
godnych niestety nie wykorzysta­
nych pozycji. Lendzion sam na

sam z bramkarzem strzelił w słu­
pek, później Hausner z 6 m strze­
lił obok bramki. Zrehabilitował

się jednak ten ostatni w 75 min.

gry po pizeboju zdobył wyrównu­
jącą bramkę. Na pięć minut przed
końcem meczu Skupnik ograł
Strzałkowskiego strzelił celnie
lecz sędzia boczny dopatrzył się
przewinienia i bramka nie została
uznana.

Wisła: Stroniarz, Szymanowski,
Wójcik, Kawula, Musiał, Kraw­
czyk, Kotlarczyk, Polak, Hausner,
Studnicki (Lendzion), Skupnik.

----•----

GWARDIA — GÓRNIK ZA­
BRZE 2:3 (1:1)

STAL — ZAGŁĘBIE WAŁ­
BRZYCH 0:1 (0:1)

POGOŃ — POLONIA 4:1 (1:0)
GKS — LEGIA 0:0
SZOMBIERKI — ODRA 3:0

(1:0)
TABELKA

1. Pogoń 356—1
2. Ruch 356—3
3. Szombierki 345—2
4. Legia 344—3
5. Wisła 344—3
6. GKS 231—0
7. Górnik 334—4
8. Zagłębie W. 332—2
9- Polonia 332—4

10. Odra 324—5
11. Cracovia 324—6
12. Zagłębie S. 212—3
13. Gwardia 312—4
14. Stal 302—8

paśnicy w stylu wolnym (Prądnl-
czanka), którzy obecnie są o trzy
lata przed limitem wieku.

Obecnie wszyscy kandydaci
przewidziani do reprezentacji
Krakowa przebywają na II zgru­
powaniu, gdzie szlifują swą for­
mę. W dniu 30 września w Kra­
kowskiej Filharmonii nastąpi u-

roczyste pożegnanie ekipy i wrę­
czenie sztandaru. Ekipa Krakowa
ubrana zostanie w jednakowe ko­
stiumy sportowe i dresy, a ekwi-

powała reprezentację krakowska

Spółdzielnia Pracy „Rzemieślnik”,
która zadbała o terminy wykona­
nia i ich estetykę.

Z dużym zrozumieniem potrzeb
spartakiadowych spieszyły kra­
kowskie kluby sportowe. Do prac
z młodzieżą i do współpracy chęt­
nie włączył się społeczny aktyw,
który mobilizował młodzież do

właściwej pracy i do jak najlep­
szych wyników. Ta miła współ­
praca na pewno przyniesie rezul­
taty.

Jedynym mankamentem, który
martwi kierownictwo krakowskie­
go sportu to nieprzewidziane tru­
dności z zakładami pracy i uczel­
niami, które na szczęście w nie­
licznych przypadkach utrudniają
w uzyskaniu zwolnienia kilku

czołowych zawodników. Wierzy­
my, że przy dobrej woli i ta

sprawa zostanie w najkrótszym
czasie pomyślnie rozwiązana i że

z Wrocławia i Poznania napłyną
do naszego grodu pomyślne wie­
ści. (a.p.)

miarkowane, w

W dzielni­
cach połud­
niowo-wscho­
dnich i
wschodnich

zachmurzenie
będzie nie­
wielkie i u-

ciągu dnia na­
stąpi wzrost zachmurzenia i
miejscami wystąpią mgły. Na
pozostałym obszarze przewi­
dywane jest zachmurzenie u-

miarkowane, okresami duże z

przelotnymi opadami i burza­
mi, postępującymi ku wscho­
dowi kraju. Temperatura ma­
ksymalna w granicach od 20
st. na północnym zachodzie do
23 i 24 st. w centrum oraz 26
st. miejscami na południu i
na wschodzie kraju. Wiatry
słabe i umiarkowane, począt­
kowo południowo-zachodnie i
zachodnie, później — zmienne.
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5 lat po śmierci wybitnego działacza ruchu robotniczego

PALMIRO

TOGLIATTI

^

I
leż wydarzeń, ileż nowych
zjawisk nastąpiło w ciągu
tych pięciu lat/które dzie­
lą nas od śmierci Palmiro
Togliattiego!

I może właśnie dlatego,
przez pryzmat tego okresu, le­
piej dostrzegamy wielkość

wybitnego przywódcy włoskie­
go i międzynarodowego ruchu
robotniczego, bardziej cenimy
Jego zdolność przewidywania
przyszłych procesów rozwojo­
wych, hart rewolucyjny, nie­
zmordowaną troskę o umac­
nianie awangardowej roli par­
tii klasy robotniczej.

Im dalej od dnia odejścia
Togliattiego^ tym pełniej do­
cenić można jego czujność i
troskę o to, by partia, stosu­
jąc maksymalnie realistyczną
i elastyczną politykę, była je­
dnocześnie wierna podstawo­
wym nakazom socjalistyczne­
go internacjonalizmu, zasa­
dom braterskiego poparcia
działalności wszystkich partii
komunistycznych i robotni­
czych, a zwłaszcza tych, które
ponoszą za sprawy socjalizmu
odpowiedzialność państwową.
W owym kontekście tym
naturalniejszy i .bardziej o-

czywisty był nieprzejednany
stosunek Togliattiego do
wszelkich przejawów reformi-
zmu, oportunizmu i współ­
czesnego rewizjonizmu, które
traktował zawsze jako naj­
większe niebezpieczeństwo dla
włoskiego ruchu robotniczego.
I był tym zasadom wierny
przez całe swoje życie.

rodził się 26 marca 1893
roku w Genui. Ileż wyda­
rzeń dziejowych, ileż burz

i wstrząsów przewaliło się
przez tych siedem dziesiątków
lat jego życia! Pierwsze kroki
zjednoczonej Italii, na wskroś
feudalne porządki i obyczaje
przełomu XIX 1 XX wieku,
budzący się już wtedy maso­
wy ruch klasy robotniczej,
pierwsza światowa nawała
wojenna, długa noc faszystow­
ska ery Mussoliniego, wiele
lat emigracji, budowa demo­
kratycznej republiki włoskiej
po wojnie, nowe warunki
walki i działania w epoce rzą­
dów chadecji, rzeczywistość
neokapitalistyczna ostatnich

kilku lat jego życia — wszyst­
ko to stanowiło poszczególne
etapy na drodze życiowej To­
gliattiego.

Gdy prawie pół wieku temu
rodziła się Komunistyczna
Partia Włoch, czołowi działa­
cze robotniczy, jak Antonio
Gramsci czy Palmiro Togliat-
ti, usiłowali w ten sposób u-

formować jej program takty­
czny i strategiczny, by w

skomplikowanych warunkach
włoskich potrafiła stać się
rzeczywistą awangardą klasy
robotniczej, będąc równocze­
śnie partią docierającą do
wszystkich warstw ludzi pra­
cy. Już wtedy, w zaraniu dzie­
jów partii, Togliatti tłumaczył
swoim towarzyszom — socja­
listom, że śmiała, rewolucyj­
na myśl ideowa stanowi nie­
odzowną przesłankę stworze­
nia ruchowi robotniczemu
prawdziwej perspektywy roz­
wojowej. „Nieliczna liczebnie
— mówił wówczas Togliatti —

otoczona masą drobnomiesz­
czaństwa, włoska klasa robot­
nicza narażona jest ustawicz­
nie na niebezpieczeństwa wy­
nikające z tego właśnie zjawi­
ska. Dlatego — tłumaczył da­
lej Togliatti — trzeba stale
rozwijać w naszych konkret­
nych włoskich warunkach le­
ninowskie zasady budowni­
ctwa partyjnego”.

P
o powst^iiu rządu Ba-

doglio, gdy partia wyszła
z podziemia, zapytano To­
gliattiego, jakie są teraz naj­
pilniejsze zadania do wyko­

nania. „Musimy zorganizować
pismo poświęcone rozwojowi
teoretycznych podstaw naszej
partii!” Od tego właśnie zaczął
wyliczać najpilniejsze zadania
owej burzliwej doby Togliatti
ku zdumieniu niejednego z o-

becnych. Tak narodziła się
„Rinascita”, teoretyczny mie­
sięcznik, dziś tygodnik Wło­
skiej Partii Komunistycznej.
Od pierwszego numeru aż do
ostatnich dni swego życia re­
daktorem naczelnym tego pi­
sma był sam Togliatti.

On osobiście miał wielki u-

dział w tym, że komuniści
Italii, którzy ponad 40 lat te­
mu liczyli tylko kilkanaście
tysięcy ludzi, wyrośli na ma-

sową siłę polityczną tego
kraju.

Na X Kongresie Partii To­
gliatti w niezrównany sposób
wyraził dwie aktualne praw­
dy: tę, że program włoskiej
pokojowej drogi do socjalizmu
powinien w swej treści pozo­
stawać rewolucyjny, anty-
reformistyczny, oraz tę, że wy­
tyczne zjazdu nie chcą i nie
mogą stanowić drobiazgowego
rejestru dyrektyw na parę lat
naprzód, lecz stanowią jak
gdyby generalną orientację
odnośnie metody, którą w wa­
runkach włoskich partia po­
winna stosować. Obydwie te

prawdy często wyrażał To­
gliatti, trafiając głęboko w

serca i umysły słuchaczy, po­
lemizując ostro i pryncypial­
nie z rewizjonistami.

apytany kiedyś o to, co

zapewniło Mu najwięcej
siły i powodzeń w jego

działalności życiowej, Togliat­
ti odpowiedział z całą skrom­
nością:

„Nie udałoby mi się nigdy
osiągnąć tego wszystkiego, o

czym z dużą przesadą mówi­
cie, gdyby nie trzy szczęśliwe
wydarzenia w moim życiu. Po

pierwsze, zawdzięczam to te­
mu, że spotkałem w latach
młodości Antonio Gramsciego.
Po drugie, że razem z Gram-
scim znaleźliśmy się w cza­
sach przed I wojną światową
w najbardziej rozwiniętej pod
względem świadomości robot­
niczej części Włoch — w Tu­
rynie. Po trzecie, że między
I a II wojną światową mia­
łem okazję pracować także w

międzynarodowym ośrodku
ruchu rewolucyjnego”.

Warto przypomnieć te sło­
wa w 5 rocznicę śmierci jed­
nego z najwybitniejszych dzia­
łaczy włoskiego i międzynaro­
dowego ruchu robotniczego,
Palmiro Togliattiego.

IGNACY KRASICKI

W Muzeum Górnośląskim w Bytomiu czynna Jest wystawa historyczna „Epos powstańczy”, na

której przedstawiono eksponaty, dokumenty i zdjęcia z okresu powstań Śląskich i plebiscytu. Szcze­
gólnie interesująco przedstawiają się eksponowane zdjęcia, z których wiele nie było dotychczas pu­
blikowanych. Na zdjęciu: fragment wystawy. CAF — Seko

Turystyka na niby!

K
raków: miejsce piel­
grzymek turystycznych
z kraju i coraz częściej
z zagranicy. Dwa, dwa
i pół miliona turystów
rocznie — mówią sta­

tystyki. Są to jednak wylicze­
nia nie pełne, nie najbardziej
precyzyjne. Przyjeżdża bo­
wiem wiele wycieczek bez u-

przedniego zamówienia obia­
dów, przewodnika, nawet no­
clegów niekiedy. Przewija się
przez miasto szereg turystów
indywidualnych, poświęcają­
cych na pobyt w Krakowie pa­
rę godzin, korzystających z

noclegów u znajomych, za­
trzymujących się w okolicach
podmiejskich...

Ostatnią szansą statystyczną
jest Wawel. Jeżeli te wszyst­
kie nierejestrowane, „dzikie”
wycieczki, ci przejezdni ze-

chcą obejrzeć zbiory wawel­
skie, to zostaną uwzględnieni
W statystyce. W przeciwnym
wypadku nie ma ich „de iure”
w Krakowie. Nie ma ich, ale
stoją w długich kolejkach
przed barami mlecznymi, wy­
czekują zmiłowania w restau­
racjach, wysiadują nad Wisłą,
okupują sadzawkę z łabędzia­
mi na Plantach, oglądają w

ZOO małpie harce...

Parę lat temu cl „nieistnie­
jący” spali jeszcze w autoka-

Jerzy Walawski

Polska w czołówce eksporterów lodówek

„UNIVERSAL"
na światowym rynku

D
o około 100 krajów na

wszystkich kontynentach
docierają wyroby ekspor­
towane przez centralę handlu
zagranicznego „Universal”. W

ciągu 10-lecia swego istnienia
„Universal” wyekspertował
towary na łączną sumę, 1,2
miliarda złotych dewizowych,
zajmując tym samym miejsce
w czołówce naszych przed­
siębiorstw handlu zagranicz­
nego.

Polski sprzęt elektrotechni­
czny znajduje nabywców u

niedawnych eksporterów tego
sprzętu do Polski. Np. do Cze­
chosłowacji sprzedaliśmy w

ub. roku 85 tys. telewizorów,
a w bieżącym ro-ku eksport
ten zwiększy się do 100 tys.
sztuk. 4,5 min odbiorczych

Na jesień i zimę

Sukienka

prosto z fabryki
Wkrótce Już pojawiać się za-

czną w sklepach suknie na sezon

jesienno-zimowy. Przeważają ko­
lory typowo jesienne jak brązy,
beże, zielenie i czerń (na wieczór).

Do nowości zaliczyć można suk­
nie odcinane w talii i lekko przy-
marszczone, spodnie z kamizelka­
mi tworzące jedną całość, suknie
wysmuklające dla pań tęższych,
garsonki w stylu blezerowym oraz

garsonki z kaszmiru. Dla dziew­
cząt zakłady odzieżowe przygoto­
wały spódnice-spodnie, suknie
wizytowe o modnie wszytych rę­
kawach, różne rodzaje spodni: z

Wielkimi nakładanymi kieszenia­
mi, wykończone skajem czy też
zdobione motywami ludowymi.

Najładniejsze, najbardziej no­
woczesne modele polskiego prze­
mysłu włókienniczego pochodzą
z XPO „Córa” w Warszawie i
ZPO „Dana” w Szczecinie. Wzor­
cownia „Dany” przygotowuje o-

koło 400 modeli ubiorów dziew­
częcych rocznie i to w 500 wa­
riantach tkaninowych. Około 3

miliony sztuk tej konfekcji sprze­
dano w roku ubiegłym.

lamp elektronowych sprzeda­
my w roku bieżącym do Zwią­
zku Radzieckiego; lampy i in­
ne podzespoły radiowe zaku­
pują u nas również CSRS i

Węgry. Polska, jako jedyny
kraj RWPG, produkuje auto­
maty muzyczne (szafy grają­
ce), których sprzedamy w br.
za granicę ponad tysiąc sztuk.
W eksporcie lodówek lokuje­
my się w europejskiej czołów­
ce, w 1968 roku sprzedaliśmy
ich ponad 118 tys. sztuk. No­
wością na liście eksportowej
„Universalu” są m. in. gra­
mofon ze wzmacniaczem, ze­
staw stereofoniczny „H-F”,
odbiorniki radiowe „Ewa”,
„Irys”, telewizory „Granit 101”
i „Ametyst”.

Na listę odbiorców polskich
wyrobów elektrotechnicznych wpi­
sała się w tym roku Kolumbia,
zakupując partię odbiorników ra­
diowych 1 telewizyjnych. Zaku­
pione licencje, m. In. od firm

Grundig na magnetofony, Tele-
funken na adapter z automatycz­
nym zmieniaczem płyt — zwięk­
szają znacznie eksportowe możli­
wości naszego przemysłu elektro­
technicznego.

Poważną pozycję w obrotach
,,Universalu” stanowi sprzedaż
kuchni gazowych, których ponad
milion znajduje się już w Zwią­
zku Radzieckim. Sprzedajemy je
również do innych krajów euro­
pejskich, jak i krajów Północnej
Afryki. Polska jest aktualnie naj­
większym eksporterem kuchni
gazowych wśród krajów RWPG.

Polski sprzęt sportowo-turysty­
czny, za który, jak się przewidu­
je, uzyskamy w br. 20 min zł de­
wizowych, znajduje coraz więcej
nabywców — 1/3 eksportu kiero­
wana jest do krajów kapitalisty­
cznych, głównie do Kanady 1
USA. Na czele tej listy znajdują
się rowery, których sprzedamy w

br. ponad 220 tys. sztuk, piłki
sportowe i medyczne, sprzęt szer­
mierczy, obuwie sportowe, amu­
nicja myśliwska i sportowa, wy­
posażenie campingowe, łodzie 1

kajaki.
Tegoroczną nowością na II-

ście eksportowej jest namiot
2-osobowy o lilipuciej wadze
1,6 kg. W przygotowaniu jest
sprzedaż „rodziny” rowerów
— obejmująca kolekcję dla
dzieciod2do7lat,8do12
lat i starszych.

KRAKOWSKI DWORZEC GŁÓWNY
W okresie „szczytu” wąski tunel, prowadzący na pero­

ny z trudem mieści spieszących się pasażerów.
Fot. W . Klag

(34)
Wspominając teraz tę noc nienawiś­

ci, która miała być nocą miłości, trzeba
powiedzieć, że już pewnie wtedy od­
czułeś nieprzyjemną mdłość i nadmiar
śliny w ustach, gdyś miał przed sobą
jej chude, nagie ramiona, oświetlone
blaskiem księżyca, przechodzącym przez
małe okno; a choćby nie było księżyca,
to także byś wiedział, Jakie są te ra­
miona. A te mdłości chyba się jeszcze
wzmogły, gdy twoja żona Marla siadła
na łóżku i jeszcze coś tam zdejmowała
z siebie, 1 gdy w tym szumie pościeli
usłyszałeś jak cię przywołuje ubrane­
go, chodzącego po izbie, jak mówi: —

Połóż się — a to znaczyło: Połóż się
przy mnie. -

To oyla próba, która powinna Jej ode­
brać złudzenie, bo ty wciąż chodziłeś i

wciąż byłeś na nogach nawet W chwi­

Szkoła
jest wizytówką wsi. Na pozór wszystko wydaje

się proste; jeżeli ta szkoła jest stara i ciasna, miesz­
kańcy wsi postanawiają zbudować nową, a państwo
przychodzi im z pomocą pokrywając połowę kosztów
budowy. W ten sposób w czynie społecznym powstaje
w naszym kraju wiele nowych szkół. Bardzo ważuy

jest zapał i ludzka praca, lecz niestety, to nie wystarcza. Że­
by mogła powstać szkoła potrzebna jest także: dokumenta­
cja, materiały budowlane, fachowcy do wykonywania bar­
dziej skomplikowanych prac i właściwe kierownictwo bu­

rach. Bywało, przyjeżdżali no­
cą i na noc odjeżdżali. Na
zwiedzenie miasta pozostawało
im 6 do 10 godzin, ale nie to

było najważniejsze, żeby zwie,
dzić tylko, żeby b y ć w Kra­
kowie. Pędził więc autokar
paręset kilometrów z Gdań­
ska, z Olsztyna, z Ełku i Bia­
łegostoku : radom zakładowym
na statystyczną chwalę, naiw­
nym na zmęczenie — ku iry­
tacji turystów z prawdziwego
zdarzenia. Bo, któż przejmuje
się takim drobiazgiem, że je­
dnodniowy wyjazd do Krakę-
wa zupełnie mija się z celem.
Kto myśli o tym, że powinny
być zachowane sensowne pro­
porcje pomiędzy czasem trwa­
nia podróży i czasem zwiedza­
nia? Kto wreszcie uwzględnia
najodpowiedniejszą porę roku
na wycieczki?

Mówi dyrektor Biura Obsłu­
gi Ruchu Turystycznego PTTK
w Krakowie mgr Stefan Siat­
ka:

„...Od kilku lat apelujemy o

deglomerację wycieczek w czasie.
Chodzi nam przede wszystkim o

szkolne poycieczki, których nawal
przypada na miesiąc maj i czer­
wiec. Cierpią na tym uczestnicy,
gdyt poziom usług turystycznych
w tym okresie obniZa się wydat­
nie. Brak miejsc w restauracjach,
kolosalne trudności noclegowe,
niejednokrotnie brak przewodni­
ków... Dydaktyczna wartość przed­
wakacyjnych eskapad szkolnych
jest znikoma. Młodzież jest zmę­
czona wyczekiwaniem na obiady,
kolejką na. Wawel, jadą w zatto-

czor.ym tramwaju — w rezultacie
pamięta z wycieczki tylko jakąi
gonitwę przez muzea, Flar.ty... za­
ledwie strzępy wraień. Nasze pro­
śby do Wydziałów Oświaty pozo-
stają bez echa. Historia z wiosen­
nym napływem wycieczek powta­
rza się rok rocznie i nic nie wró­
ży poprawy tego stanu rzeczy”!

Zajrzyjmy do statystyk:
miesiąc luty 1968 roku — 33
wycieczek z 1400 uczestników;
miesiąc marzec — 83 wyciecz­
ki —3420 uczestników. I mie­
siąc maj tego samego roku —

941 wycieczek — 43 280 osób,
dalej czerwiec 1122 wycieczki
z 51 610 uczestników.

W czerwcu z reguły przy­
jeżdża dziesięciokrotnie więcej
wycieczek, niż w całym pierw­
szym kwartale roku. I to są
tylko dane BORT, a przecież
jest jeszcze „Orbis”, „Groma­
da”, „Wawel-Tourist”, „Tury­
sta”... i ci „nieistniejący”!

Zamiast oglądać dzieła sztu­
ki, ogląda się w muzeach ple­
cy współtowarzyszy. Zamiast
słuchać słów przewodnika —

myśli się o tym, czy będzie w

końcu obiad, czy trzeba się bę­
dzie obejść bez niego. A po
powrocie do domu, dominują­
cym efektem wycieczki jest
senność i zmęczenie: znakomi­
cie to wpływa na kondycję w

okresie najbardziej wytężonej
nauki, przed egzaminami,
przed końcowymi klasówka­
mi...

„Napisz, to widziałeś na

wycieczce w Krakowie”?

Widziałem, ee... widziałem,

że jeden pan kelner tak się
śpieszył w restauracji, aż ob­
lał Józkowi Kowalskiemu ple­
cy barszczem”! Celująco!!!

Przyzwyczajenia organizatorów
turystyki — zarówno tej szkolnej,
Jak i z zakładów pracy, przyzwy­
czajenia wreszcie turystów, nawet

indywidualnych, są silniejsze od
zdrowego rozsądku. Usiłow’alo
BORT zorganizować w ubiegłym
roku wczasy teatralne w Krako­
wie, w miesiącu grudniu, stycz­
niu i lutym. Noclegi w Domu Tu­
rysty, w programie zwiedzanie
Krakowa i okolic. Wycieczki do
muzeów, na Wawel oczywiście,
kuligi nawet... i wreszcie udział w

kilku najbardziej Interesujących
spektaklach. Zapewnione wszyst­
kie świadczenia: przewodnicy, wy­
żywienie... Poszły oferty do wielu
zakładów pracy w całej Polsce i

przyszły dwa zgłoszenia. Dwa

zgłoszenia, ale nie grupowe, tylko
indywidualne. Słowem, znalazło
się w całej Polsce dwóch reflek-
tantów na zwiedzenie Krakowa w

porze zimowej. A przecież, u li­
cha, zabytki 1 obiekty kulturalne
lepiej zwiedzać w zimie niż w

iecie. Lato Jest znakomite na wy­
cieczki do lasu, w góry, nad mo­
rze, na Jeziora, ale rozprażonv
bruk miejski, zawiesisty zapach
spalin znacznie łatwiej znosi się
porą zimową... Cóż — przyzwycza­
jenie Jest drugą naturą turysty,
trudno z nim walczyć. Trudno, ale
trzeba jednak przypominać o tym
bezustannie organizatorom wy­
cieczek, bo Jeżeli ten masowy
ruch turystyczny, który rozwinę­
liśmy, który zwiększa się z roku
na rok, ma przynosić jakl£ poży­
tek, to trzeba nim umiejętnie
kierować. Tym bardziej, że
miasto nie cierpi na nadmiar
miejsc noclegowych, odczuwa
dotkliwe braki w gastronomii,
wreszcie 1 przewodników nie sta­
je. Nawała wycieczkowa w mie­
siącach wiosennych daje się we

znaki pracownikom muzeów, nie
wychodzi na dobre zbiorom: w ści­
sku, w tłoku ten i ów uważa za

swój punkt honoru dotknąć obra­
zu, zbroi, tkaniny, mebla — ślady
tysiąca spoconych rąk pozostają
na zawsze.

Organizatorzy turystyki
szkolnej, zakładowej — po­
winni wreszcie zdać sobie
sprawę i z tego, że turystyka,
to nie tylko zwiedzanie miast.
Współczesna turystyka ma dwa
nurty: krajoznawczy 1 rekre­
acyjny. Ten pierwszy można i
trzeba uprawiać bez względu
na porę roku, najlepiej w mie­
siącach najmniejszego nasile­
nia ruchu turystycznego, a ten

drugi w miesiącach przewa­
żnie letnich. Choć przecież i w

zimie można organizować wy­
cieczki narciarskie i eskapady
dla saneczkarzy! Z całą pew­
nością jednak przed końcem
roku szkolnego — wtedy, kie­
dy dzieci, młodzież są najbar­
dziej zmęczeni, pożyteczniej
będzie zawieźć ich do lasu, niż
do dużego miasta. Zostawmy
sobie zabytki i architekturę na

początek roku szkolnego, na

miesiące zimowe... Turystyka
krajoznawcza ma wiele walo­
rów, należy popierać jej roz­
wój jak najgoręcej, ale musi
to być turystyka z prawdziwe­
go zdarzenia — a nie jej mę­
cząca, mizerna namiastka.

dowy.
Sq tacy ludzie

Szkoda, że nie zastałam w

Janowicach kierownika szko­
ły Juliana Burdy. Jak powie­
dzieli mi ludzie pracujący przy
budowie szkoły, dwukrotnie
był już tego dnia na placu bu­
dowy, ale teraz pojechał, aby
zakupić rury do centralnego o-

grzewania.
„On już drugich wakacji

przez tę szkołę nie ma” — za­
czął Piotr Krawczyk, kiedy u-

siedliśmy przy zakurzonym ce­
mentem stole w niewykończo­
nym budynku szkolnym. Bu­
dynek składa się z dwóch czę­
ści — ze starej szkoły, którą
remontowano od chwili za­
kończenia roku szkolnego i z

nowego skrzydła, dobudowa­
nego w czynie społecznym. „Tu
będzie pokój nauczycielski,
tam dwie sale, a na dole pra­
cownia chemiczna i warsztaty
ślusarskie” — wyjaśniali lu­
dzie, z którymi rozmawiałam
przy budowie. Można było do­
strzec, że wszyscy już teraz
doskonale wiedzą, jak to wszy­
stko ma wyglądać. W tych kil­
ku czerwonych, nagich ścia­
nach widzą już przestronne,
jasne klasy, ciepłe i czyste,
pracownie; słowem wszystko
to, co nazywamy nowoczesną
szkołą.

Budowę nowej części szkoły roz­
poczęto w ubiegłym roku. Kierow­
nik zwołał wtedy zebranie, na

którym każdy gospodarz zobowią­
zał się zapłacić 500 zł i przepraco-

Iwać kilka dni. Zebrano podpisy,
wybrano komitet budowy i rozpo­
częto pracę. Fundusze zdobywano
w różny sposób. Nauczyciele choJ
dzili od domu do domu 1 zbierali
pieniądze, organizowano zabawy,
przedstawienia, kierownik wyświe­
tlał filmy. Pewne dotacje otrzyma­
no z PTZB 1 „Salin” w Wieliczce.
Ponieważ mężczyźni są przeważnie
zatrudnieni w różnych zakładach

pracy, dopiero wieczorem przycho­
dzili na budowę i pracowali często
przy świetle żarówek do późnej
nocy. Pomagały Im dzieci szkolne,
nauczyciele. „Ja tu włożyłem pół­
tora miesiąca pracy w czynie spo­
łecznym, niech sam kierownik po­
wie” — mówi z dumą 17-letni Ta­
deusz Grochal.

Bywały jednak kryzysy. Kiedy
zaczęły się wykopki wszyscy poszli
w pole, a deszcz zalał fundamen­
ty. -Kierownik chodził wtedy do
domów, tłumaczył i prosił, by ra­
towali budulec 1 włożoną pracę.
Przed zimą znowu trzeba było
wielkiego wysiłku, by zakończyć
najważniejsze rzeczy. „Dach był
kładziony w listopadzie, w ręka­
wicach my to robili, bo już było
zimno, ale się jakoś skończyło" —

opowiadają.
O kierowniku mówią z wielką

sympatią 1 uznaniem. Nic dziwne­
go. przyszedł tu 6 lat temu i cią­
gle wprowadza coś nowego. Ogro­
dził siatką podwórko szkolne; wy­
budował nowe ubikacje, zakupił
dużo przyborów szkolnych, zało­
żył pracownie, a to wszystko prze­
cież widzą mieszkańcy wsi. „Pra­
cuje bardzo dużo, niekiedy to na­
wet cały dzień nie ma czasu zjeść
obiadu” — opowiada żona Kraw-i
czyka. Pytam jak było z doku­
mentacją, ze sprowadzeniem ma­
teriałów budowanych, lecz oni na­
wet nie wiedzą o wszystkich kło-

a potach jakie miał kierownik w

urzędach nim stanęły nowe mury
szkolne. O tym wszystkim mógłby
tylko sam opowiedzieć.

Na przekór czynom?
Postulatem wyjątkowej wa­

gi jest dokumentacja. Słysza­
łam w Wydziale Oświaty Pre­
zydium PRN w Krakowie, że
zlecono w biurze projektów o-

pracowanie dokumentacji na

warsztaty szkolne w Świątni­
kach Górnych i po 4 latach o-

debrano ją z powrotem niedo­

pracowaną. Niestety, nie jest
to jedyny tego rodzaju przypa­
dek. Bardzo długo trzeba cze­
kać na opracowanie dokumen­
tacji i o tym ludzie wiedzą.

Dlatego często, aby przys­
pieszyć całą sprawę zlecają tę
pracę prywatnym projektan­
tom. Ci z kolei też nie zawsze

dotrzymują terminu.
Ktoś by powiedział — moż­

na korzystać z dokumentacji
typowej. Oczywiście, lecz ist­
nieją dokumentacje typowe na

szkoły 6 lub 12-klasowe. Pier­
wsza, jeśli liczba uczniów nie
przekracza 320. Nie można jej
wykorzystać np. w Zakrzowie,
gdzie zamierza się budować
szkołę dla około 400 uczniów.
A budowa 12-klasowej szko­
ły przekracza możliwości mie­
szkańców tej wsi. Potrzebne są
więc dokumentacje typowe dla
szkół o różnej' wielkości. Cze­
kamy na nie już od dawna.

Inne trudności — to brak ma­
teriałów budowlanych. „Nie wiem,
jak załatwiają te sprawy kierow­
nicy szkół, bo my bardzo często
rJe mamy dla nich budulca” —

stwierdza przewodniczący Powia­
towej Komisji Planowania Gospo­
darczego w Krakowie, przypusz­
czam jednak, że zabiegają o r>le
w GS-ach . Sprzedając materiał
komitetowi budowy szkoły, GS

postępuje niezgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami, bo udostępnia
budulec z puli wolnorynkowej,
dla uspołecznionego odbiorcy.
Jeśli ludzie działają w dobrej in­
tencji, czy można ich za to ka­
rać? — To też problem.

Dużo kłopotów mają kierownicy!
szkół ze znalezieniem wykonaw­
ców. Większe przedsiębiorstwa Bu­
dowlane niechętnie podejmują się
budowania małych obiektów, gdzie
nie można np. zastosować więk­
szej mechanizacji.

t Nie mogą być sami

Od wielu lat budujemy szko­
ły w czynie społecznym. Tylko
w ostatnich 3 latach rozbu­
dowano w pow. krakowskim w

czynie 7 obiektów szkolnych:
w Białym Kościele, Surorabi,
Koszkwi, Owczarach, Pietrze-
jowicach, Olszowicach. Obec­
nie rozbudowuje się szkoły w

Janowicach, Maciejowicach,
Swoszowicach i Dojazdowie a

w szkołach w Modlnicy i Bor­
ku Szlacheckim zaprowadza
się centralne ogrzewanie. Naj­
wyższy czas, by stworzyć wła­
ściwe warunki dla pracy spo­
łecznej, ułatwić i pomóc kie­
rownikom szkół, którzy inicju­
ją tak piękne i pożyteczne
przedsięwzięcia. Komitet budo­
wy tworzony z kilku przed­
siębiorczych mieszkańców wsi
nie zna korowodu trudnych do
załatwienia spraw związanych
z powstawaniem szkoły. Ci lu­
dzie najczęściej w Wydziale
Oświaty PRN szukają pomocy
i rady, i powinni ją tam zna­
leźć.

KRYSTYNA MĄDZIK

25 LAT
GOSPODARKI

POLSKI LUDOWEJ*)
To tytuł książki, Jaką dla ucz­

czenia Jubileuszu Polski Ludo­
wej wydało Państwowe Wydawni­
ctwo Ekonomiczne. Jest to próba
syntezy osiągnięć gospodarczych
PRL w okresie ćwierćwiecza.

Redakcję naukową publikacji
zbiorowej zespołu wybitnych u-

czonych i ekonomistów zapewnił
prof. dr Kazimierz Secomski, któ-

li, gdy już na łóżku bielało w świetle
księżyca jej nagle ciało.

I dalej opisując tę waszą noc, trzeba
powiedzieć, że ty odczuwałeś litość dla
tej siedzącej w łóżku półnagiej kobiety,
która daremnie kusiła cię swoją nagoś­
cią i tym przyspieszonym oddechem, i

tym grzebaniem w pościeli: i nawet

pragnąłeś, żeby nie poszedł na marne

ten jej trud kuszenia ciebie, pragnąłeś
szczerze, i byłeś zły na siebie, że ten
trud pójdzie na marne; ale nagle to u-

czucie litości przemieniło się w niena­
wiść do tej siedzącej tam na łóżku ko­
biety, która miała długie, chude tamio-
na i obwisłe, wyschnięte piersi, w nie­
nawiść dlatego, że stała się godną litoś­
ci; a potem zacząłeś szybko połykać nad­
biegającą cl do ust ślinę 1 znów cho­
dziłeś po izbie, a ona półnaga siedziała
na łóżku.

Porządkując przy pomocy domysłów
I 'wyobraźni zdarzenia i wasze słowa i

myśli, można powiedzieć, że przypom­
nienie , przez Marię twojego obowiązku
nastąpiło po jej bezskutecznym kusze­
niu i znaczącym uśmiechu, i obnażaniu
się.

Ale jeszcze przed tym stanowczym,
gwałtownym przypomnieniem twojego,
Michale, obowiązku, było Jej najbardziej
godne litości błaganie, to psie skomle­
nie, to ciche i pokorne wybłagiwanie
twojej miłości, ta poddańcza modlitwa
do ciebie, wypowiadana nie tyle w sło­
wach, ile milczeniem, cierpliwym wy­
czekiwaniem na ciebe, chodzącego wciąż
po izbie z litością ustępującą co chwila
miejsca nienawiści 1 z nienawiścią ustę­
pującą miejsca litości.

Ile razy, chodząc po izbie, zawracałeś
od drzwi, powodowany na przemian raz

litością, a raz nienawiścią, tyle razy

widziałeś Jakby nierzeczywistą w świe­
tle księżyca, brzydką postać swojej żo­
ny; 1 mogłeś się dobrze przypatrzyć tej
bladej, wyschniętej, nieruchomej, jakby
przykrytej maską, twarzy tej kobiety,
która na pewno czyhała na ten moment,
kiedy ty się znajdziesz w Jasnej smudze
księżycowego blasku, żeby cl zajrzeć w

twarz 1 w oczy, żeby się dowiedzieć,
dlaczego ty tak wciąż chodzisz po tej
izbie od stołu do drzwi i od drzwi do
stołu.

A tyś nie przerywał tego chodzenia 1

wciąż chodziłeś, 1 wciąż twoja postać
przecinała smugę światła, i co chwila
twój długi cień pojawiał się na oświe­
tlonej ścianie, o którą, siedząc na łóż­
ku, była oparta Maria.

Wciąż kołowałeś po izbie z tym nad­
miarem śliny i z tymi mdłościami, któ­
rych nie miałeś nawet wtedy, gdyś pa­
trzył na zaślinioną i zabłoconą twarz

obłąkanego starca, i gdyś miał przed
sobą Jego cuchnący oddech.

Opisując dalej tę noc nienawiści, któ­
ra powinna być nocą miłości, 1 ustala­
jąc zdarzenia 1 wasze myśli, 1 porząd­
kując te zdarzenia i myśli, aby osiąg­
nąć bardziej dokładny obraz, trzeba po­
wiedzieć, że po tym błaganiu, po tym
psim skomleniu nastąpiło, jeszcze bar-
dżlej zasługujące na litość, gwałtowne,
bezwzględne żądanie miłości — można

powiedzieć — domaganie się miłości za

pomocą nienawiści; bo ty wciąż cho­
dziłeś, wciąż kołowałeś po izbie i wciąż
nie mogłeś, nie byłeś w stanie, choć
bardzo chciałeś pójść za głosem litości
i dlatego wypełniała cię nienawiść.
Chcąc poznać i znaleźć sens twojego ży­
cia, Michale Toporny, trzeba się zasta­
nowić nad wszystkimi waszymi myśla­
mi i uczuciami podczas tamtej nocy.

Najpierw w Marli było pragnienie mi­
łości, a potem Jej daremne sposoby ku­
szenia ciebie; a po tym była twoja 11-
%>ść, a po litości była twoja nienawiść;
a potem -błaganie 1 ta poniżająca prośba
Marii o twoją miłość; i znów była two­
ja litość, i znów twoja nienawiść; a po­
tem Marli nienawiść i razem z jej nie­
nawiścią twoja litość, i razem z jej nie­
nawiścią twoja nienawiść.

Przejście Marii od błagalnej prośby do

gwałtownego, nienawistnego domagania
się miłości, do tego upartego, głupiego
domagania się od ciebie miłości, nastą­
piło szybko, bo Maria nagle wstała z

łóżka, stanęła na środku izby w swojej
krótkiej, grubej koszuli, z dużym wy-
cięciem na piersiach 1 na plecach, i taka
wyschnięta, żylasta, półnaga stanęła w

smudze światła księżycowego, które u-

czyniło ją jeszcze bardziej brzydką.
Trudno, a może nawet nie wypada z

całą dokładnością przypominać wszyst­
kich wściekłych okrzyków Marii, bez­
wstydnego, szaleńczego domagania się
miłości, stosowania siły 1 czepiania się
rękawów marynarki i ciągnięcia Micha­
ła na skłębioną, rozbebeszoną pościel.

Może nie wypada tak dokładnie zaj­
mować się tą żałosną gwałtownością
Marli i powtarzać wyzwiska, którymi
obrzuciła męża; może nie wypada mó­
wić o szczegółach zachowania się tej
nieszczęśliwej kobiety uczepionej ostat­
niego, nędznego argumentu zawartego w

okrzyku: — Ty jesteś moim mężem.
Ale czy można ukazać nieszczęście tych

ludzi, jeśli się nie powie o Marii, że jej
pragnienie miłości przemieniło się w

nienawiść -i przekroczyło wszelkie gra­
nice wstydu.

(c. d. nastąpi)

ry jest również autorem dwóch
opracowań: „Podstawy polityki
gospodarczej” i ..Prognozy 1 kon­
cepcja rozwoju społeczno-ekono­
micznego do roku 1975”. O dro­
dze jaką przeszła Polska od gos­
podarki rolniczej do gospodarki
przemysłowej pisze Andrzej Kar­
piński. Prof. dr Józef Okunlew-

,1 ski, podsekretarz stanu w Mini-
’ sterstwie Rolnictwa, omawia prze­

miany strukturalne 1 moderniza­
cję rolnictwa.

Rola nauki i techniki w gos­
podarce narodowej jest tematem

opracowania przewodniczącego
KNiT prof. dr Jana Kaczmarka.
Prof. dr Antoni Rajkiewicz i Zyg-

r munt Żekoński pisze o warunkach
; życia ludności, a prof. dr Józef

> Pajestka, zastępca przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy
RM 1 dr Stanisław Polaczek — o

współpracy gospodarczej Polski z

zagranicą. Obraz Polski na tle go­
spodarki świata przedstawia dr
Eugenia Krzeczkowska.

Nie jest to monografia, lecz
próba spojrzenia specjalistów na

rozwój poszczególnych dziedzin

życia gospodarczego, i to spoj­
rzenia krytycznego. Jest w książ­
ce wiele materiałów dotychczas
nie publikowanych; stanowi ona

podsumowanie osiągnięć gospo­
darczych w takim przekroju, jaki
dotychczas nigdzie nie był poka­
zany, zawiera rzetelną analizę
aktualnego stanu naszej gospodar­
ki i formułuje prognozy na przy­
szłość.

Książka, jak przystało na wyda­
nie jubileuszowe ukazała się w

pięknej szacie graficznej, (jd)
*) Państwowe Wydawnictwo

Ekonomiczne 1959, ark. wyd. 21,8
cena 35 zł, nakład 20.000 egz.
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Kłopoty nowohuckich matek

Za mało placówek wychowawczych
dla małych dzieci

Ponad 3 min kobiet w Polsce pracuje zawodowo. Więk­
szość z nich, staje często przed problemem zapewnienia
właściwej opieki małym dzieciom. Niedobór placówek wy­
chowawczych dla najmłodszych notowany jest w nowo

powstających osiedlach. Z takimi kłopotami borykają się
mieszkanki nowohuckich osiedli, odległych od centrum

dzielnicy. Pieczywo — opuszcza piec...

PRZETARGI

Chodniki
toną w wodzie..,

Ulewne deszcze, które ostat­
nio nawiedziły nasze miasto,
.zatopiły” większość chodni­
ków w Bieńczycach. Tak dzie­
je się podczas każdego, naj­
mniejszego nawet deszczu.
Przyczyna — zatkane kanały
ściekowe.

W tej sprawie otrzymaliśmy
wiele alarmujących telefonów
od mieszkańców Nowej Huty.
Sygnały płynące od naszych
czytelników należy potrakto­
wać serio i przystąpić do ge­
neralnej akcji oczyszczania ka­
nałów

Za pasem jesień, a ta w wy­
obraźni mieszkańców nowych
osiedli, kojarzy się z grzęźnię-
ciem w błocie z powodu zni­
komej ilości chodników, tam

gdzie one są, brodzi się... po
wodzie. (her)

W najmłodszej dzielnicy Krako­
wa, znajduje się 6 żłobków dzien­
nych na 450 miejsc 1 4 żłobki ty­
godniowe na 205 miejsc. Te o-

statnie odciążają rodziców, po­
zwalają na wypoczynek po
pracy. Ponadto dziecko przy-

Na spacer

przez łopiany
Ul. Ks. Józefa to teren czys­

tych spacerów mieszkańców na­
szego miasta. I cóż tam widzą?
Chwasty, gruz, rozwalony parkan,
krzewy zasłaniające widoczność
na zakręcie. A wszystko to na te­
renie, którego właścicielem jest
Zakład Doświadczalny Wyższej
Szkoły Rolniczej. Wypada chyba,
aby WSR zajął się podległym so­
fcie terenem, a wtedy i wstydzić
się nie będzie czego. (jmc)

wiązuje się tutaj (poprzez dłuż­
szy pobyt) do swoich opiekunów.
Nie traci ono kontaktu z rodzi­
cami. a dwudniowy pobyt w do­
mu (soboty i niedziele) wprowa­
dza w życie dziecka i rodziców
dużo radości.

Wzorowym żłobkiem tygodnio­
wym w Nowej Hucie — jest żło­
beknr15wos. Krakowiaków.

Czyściutkie pokoje, łóżeczka, bo­
gate wyposażenie w różnego ro­
dzaju flkuśne zabawki 1 instruk­
torskie „oko” sprawiają, że naj­
młodsi obywatele czują się tu

znakomicie.

W najbliższej 5-latce (1971—75)
szereg tego rodzaju placówek wy­
chowawczych, powstanie w osie­
dlach bieńczyckieh, na Wzgórzach
Krzeslawlckich. Jak zapewniają
gospodarze dzielnicy, zaplanowa­
ne inwestycje zaspokoją całkowi­
cie potrzeby mieszkańców.

(her)

W sklepie z przyboraml
szkolnymi rozpoczął się oży­
wiony ruch. Najbardziej po­
szukiwanym artykułem są 100-
kartkowe zeszyty bezdrzewne.

Innych przyborów nie brakuje.
Za kilka dni rozpocznie się
sprzedaż uliczna. Na zdjęciu:
mali krakowianie dokonują
zakupów w sklepie MHD nr 12

przy ul. Długiej.
Fot. W. Klag

Wypadki, kraksy...
Służba Ruchu Drogowego Mili­

cji Obywatelskiej m. Krakowa in­
terweniowała wczoraj w 9 wy­
padkach drogowych.

Ambulatorium Chirurgii Urazo­
wej Pogotowia Ratunkowego m.

Krakowa udzieliło pomocy 77

pacjentom.
Machowski Maciej, 1. 22, zam.

Widna 29 wywrócił się na moto­
cyklu i doznał rany tłuczonej ko­
lana prawego.

W wyżej opisanym wypadku
przez motocykl potrąceni zostali:

Synkara Anna, 1. 21, zam. 29 Li­
stopada 416 — stłuczenie prawej
dolnej kończyny oraz Linpop
Krystyna, 1. 17 — zam. Szpital
Kobierzyn — stłuczenie obydwu
podudzi i łokci.

Ciepły Józef, 1. 24, zam. Cho­
rzów, Fredry 5 jadąc motocyklem
wpadł na samochód i doznał o-

gólnych obrażeń. (pbor)

Uwaga warzywnicy!
Pomidorom zagraża zaraza zie­

mniaczana, powodująca gnicie o-

woców. Aby nie dopuścić do roz­
woju choroby należy niezwłocz­
nie. a najpóźniej do końca bie­
żącego tygodnia - wykonać o-

pryskiwanie pomidorów jednym 2

preparatów Miedzian 50 lub VI-

tigran w rozcieńczeniu 40 dkg na

100 1 wody. Luxan Maneb lub Po-

lyram w rozcieńczeniu 25 dkg na

100 1 wody. W razie wystąpienia
bezpośrednio po zabiegu ulewne­
go opadu — opryskiwanie należy
powtórzyć.

Owoce można zbierać i konsu­
mować po upływie 7 dni od op­
rysku.

40 ton

pieczywa na dobę
Ambicją nowej piekarni w

Czyżynach, jest dostarczenie
konsumentom pieczywa świe­
żego i najwyższej jakości. Dla­
tego kierownik piekarni —

Janusz Fladerer, kilkakrotnie
podkreślał w rozmowie: „O-
becnie wypiekamy 18 tys. kg
w ciągu 16 godzin, czyli na

dwie zmiany. Pracujemy wy­
łącznie na dwie zmiany, popo­
łudniową i nocną, by krako­
wianie rano mogli kupować
najświeższe pieczywo".

Zakład znajduje się jeszcze
w tzw. rozruchu. W tym wstę­
pnym okresie produkcji wy­
piek zamyka się liczbą 18 ton.
Natomiast docelową wielkość
nrodukcji określa się na 40
ton pieczywa na dobę (na 16
godzin). Do pełnej produkcji
przystąpią pod koniec wrześ­
nia br. Termin ten wydaje się
bardzo realny. Optymizmem
napawają sprawnie działające
brygady mechaników i elek­
tryków. Od nich w głównej
mierze zależy, czy wszystkie
urządzenia i skomplikowane
mechanizmy zdadza egzamin
w określonym terminie.

6-osobowa brygada mecha­
ników uwija się w hali, z któ­
rej za miesiąc „poołyną” pier­
wsze bułki. Wydajność pracy
maszyn pozwoli produkować

15 tys. sztuk „kajzerek” w cią­
gu godziny. W ten sposób pro­
blem tego asortymentu pie­
czywa w Krakowie, zostanie
całkowicie rozwiązany.

Na uwagę zasługuje nowoczes­
ny transport mąki. Z młynu,
,,Wieczysta” mąkę przewozi się w

specjalnych zbiornikach-cyster-
nach. Następnie, przy pomocy
sprężarek dostaje się rurami do
haJ produkcyjnych. Obok walo­
rów hignienicznych, proces ten

jest korzystny ze względów te­
chnologicznych, gdyż wprowa­
dzone powietrze porusza i spul­
chnia mąkę. Drugie usprawnienie
dotyczy procesu opałowego, a po­
lega na zastąpieniu węgla, ole­
jem opałowym.

Wzbogaciliśmy się więc, o jesz­
cze jeden nowoczesny zakład pie­
karniczy, będący( zaledwie jedną
z wielkich inwestycji przemysłu
spożywczego w Krakowie.

(her)

W takich dzieżach przygotowuje
się ciasto do wypieku.

O krakowskim dworcu PKP
Zdjęcia W. Klag

Zarząd Dzielnicowy Ligi Obro­

Fakty, komentarze...
ny Kraju Kraków-Kleparz, orga­
nizuje i prowadzi kursy krótko-
falarskie 1 radiowo-telewizyjne
dla mieszkańców Krakowa i oko­
lic W programie kursu konstmo-

Fakty — to przede wszystkim
okropny brud w okolicy dworcu
i na nim samym. Wejście od

strony ul. Bosackiej wiedzie aku­
rat obok olbrzymiej hałdy gruzu,
pozostałego po rozbiórce domu i

niemniej niemiłego, szczególnie

podczas deszczu, otoczenia placu,
z którego odjeżdżają autobusy

Bufet wewnątrz nowego pawilo­
nu cieszy się tylko wtedy powo­
dzeniem, gdy jest piwo (a w do­
datku raczą sią nim wcale nie

podróżni), natomiast wybór ciep­

łych dań prezentuje sią niezwy­
kle skromnie.

Na peronach, jak zawsze w o-

kr.esie letnim, wzmożony ruch pa­
sażerski. Również i tu „króluje”
piwko.

Największy nieład panuje jed­
nak przy wyjściu z pierwszego
peronu w kierunku miasta. Czym
bliżej wyjścia, tym gorzej. Gęst­
nieje sterta papierków i niedo­
pałków, jak również resztek po-

konsurnpcyjnych.
Jeżeli już o konsumpcji mowa,

wypada napisać kilka gorzkich
słów pod adresem dworcowej re­
stauracji. Wczoraj o godz. 10.30

dysponowała tylko kiełbasą z ru­
sztu — komentarz zbytecznyt-

W centralnej części dworca, re­
kordy powodzenia blją kasy re­
zerwacji miejsc i sprzedaży miej­
scówek.

Kiosk „Ruchu” — chyba najle­
piej zaopatrzony w Krakowie —

i również znakomita, pracująca
całą dobę, szybka jego obsługa.

Na zewnątrz budynku dworco­
wego widnieją ogłoszenia, rekla­
mujące mistrzostwa Polski w lek­
koatletyce, które zakończyły się
w niedzielę. Ciekawe, jak długo
będą jeszcze wisieć? (p. bor)

wanie i naprawa radioodbiorników,
zasady budowy oraz naprawy a-

paratów telewizyjnych, zapozna­
nie się z zasadami pracy radios­
tacji.

Informacji udziela i przyjmuje
wpisy Zarząd Dzielnicowy LOK
Kraków Kleparz ul. Wybickiego 2,
tel. 354-81 w godz. od 10.00 do
13.00 i od 16.00 do 18.00.

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej
— w dniach 21 i 22 sierpnia, od

godz. 7 do 19, przy ul. Janow­
skiego, Zawiłej 16, Bluszczowej,
Pustynnej 5—16, .

— w dniu 21 sierpnia, od godz.
6 do 17 przy ul. Żywieckiej —

bloki4,5,68,9,10,. 16,17,
— w dniu 22 sierpnia, od godz.

6 do 17, przy ul. Zagonów, Jawo­
rowej 4—6, Czechosłowackiej, Ty­
nieckiej, Szwedzkiej 3—5.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny nr 3 „Podgó­
rze”, tel. 586-80 wewn. 555.

CO,GDZIE,
KIEDY?

CZWARTEK

STARY (Jagiellońska 1): Jar­
mark piosenek — 20, OPERETKA

(Lubicz 48): Miłość szejka — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2)i Od

Krakowa jadę — 17. »

APOLLO: Angelika wśród pira­
tów (Ir. 16 lat) — 10, 12.30, Przy­
gody Tomka Sawyera (rum. 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Testament gangstera (fr. 14 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA:. Gorące
życie (wł. 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Damski gang (ang. 16 lat) — 16.30,
19.30. KULTURA: Dzień dobry to

ja (radź. 16 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: Rzeka Czerwona (USA, 14

lat) — 15, 19. MASKOTKA: Księż­
niczka (szwedz. 18 lat) — 15.30

17:45, 20. MIKRO: Galia (fr. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.30 . MŁ . GWARDIA:

Panienki z Bochefort (fr. 14 lat)
— 10, 12.30, 14.45, 17, 19.30. SZUKA:
Kobieta diabeł (jap. 18 lat) — 10,
12, 16, 18, 20. TĘCZA: W krainie
komańczów (USA, 16 lat) — 17
19.15. UCIECHA: Kowboju do
dzieła (ang. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15
UGOREK: nieczynne. WARSZA­
WA: Polowanie na muchy (poi.
18 lat) — 15.30, 18, 20.30 . WISŁA:
Kasiarz (ang. 14 lat) — II, Król

Edyp (wł. 16 lat) — 15.45, 18. 20.15.
WOLNOŚĆ: Dziewica dla księcia
(wł.-fran. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Zycie złodzieja (fr. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH: nie­
czynne. ZWIĄZKOWIEC: Pogar­
da (fr. 18 lat) — 17. 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Człowiek z Hongkongu
(fr. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT M. SALA: Kolekcjoner
(ang. 18 lat) — 14.45, 17.15, 20.
ŚWIATOWID: Heroina (NRD, 16

lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA: Urocza gospodyni (USA, 14

lat) — 14.45, 17, 19.30. SFINKS:

Angelika i król (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15,
PŁASZOW — Energetyk: Baj­

ka o carze Sałtanle (radź. 7 lat)
— 17 19.

WIELICZKA — Górnik: Grin­
go.

SKAWINA — Junak: Twardzi

ludzie, Hutnik: Hasła nie trzeba.
ZIELONKI — Krakowianka:

Najpiękniejsze oszustwa świata.
ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do zmroku.

sach (10—15). PAWILON WYST.

(pl. Sz.czep, 3): 25 lat PRL — ar­
chitektura, urbanistyka, budow­
nictwo (11-18). PAŁAC SZTUKI

(pl. Szczep. 4): Osiągnięcia ziemi
krak. w 25-leciu PRL (11—18).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(15—19). GEOLOGICZNE (Senacka
3): Świat roślin 1 zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów (9—
17). HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje I kultura Krakowa; (Fran­
ciszkańska 4): Z dziejów drukar­
stwa i introligatorstwa (Szpitalna
21): Dzieje teatru krak. (9—15).
RYNEK GŁ. 35: Plakat krakow­
ski (11-18). ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica): 11—15. PRYZMAT

(Łobzowska 3): wyst. prac M.

Sperling I J. Jaremy (11-22).
KLUB TPPR (Rynek 20): Lenin w

Polsce (15.30—20), PODZIEMIA
kościoła św. Wojciecha: Dzieje
Rynku Krak. (10—18). TPSP (al.
Róż 3): florze i jeziora. MUZ.
LOTNICTWA (Czyżyny): 10-14 .

KLUB MPiK (.Tagiell. 1): wyst.
malarstwa Grupy 5 „Ślad”.

Siemiradzkiego
zachorowania
1 przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

1, wypadki 09

395-00, 395-01, 395-02

209-01, 205-77

625-50, 657-57
422-22 417-70

Boh. Stalingradu 77 (tlen), Mo­
gilska 16, Grodzka 17, Bronowicka

38, Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69, N. Huta: A. Struga 36 (tlen),
Os. Kazimierzowskie paw. 106.

WAWEL (9—17). SUKIENNICE:
150-lecie ASP (12—18). DOM SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 2): poi.
mai. 1 rzeźba do 1764 r. (10—15).
DOM MATEJKI (Floriańska 41):
Zakupy i dary dla Domu Matej­
ki (10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych cza­

CHIRURGICZNY: Nowa Huta,
INTERNISTYCZNY: Nowa Huta.

LARYNGOLOGICZNY: Nowa Hu­
ta. OKULISTYCZNY: Nowa Huta.

UROLOGICZNY: Nowa Huta,
NEUROLOGICZNY: Nowa Huta,
PEDIATRYCZNY: Nowa Huta,
CHIRURG. DZIEC.: Nowa Huta.

PROGRAM 1

Godz. 9 .20 Zapomniane melodie
9.30 Serenady i dlvertlmenta. 10.00
Wlad. 10.05 Sława i chwała - J.
Iwaszkiewicz. 10.25 Jazz i piosen­
ka na rumuńskiej estradzie. 1<>.SO
Kurs jęz franc. 11.09 Uczmy się
języków. 11.30 Koncert Ork. PR

1 TV. 11.50 Poradnia rodzinna.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Wlad.
12.25 Koncert z polonezem. 12 .45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Z życia
Związku Radzieckiego. 13.20 Muz.
13.40 Więcej, lepiej, taniej, 14,00
Wiersze W. Nagrableckiej. 14.10
Koncert z nagrań Ork. Symt.
„Philharmonia”. 15.00 Wlad. 15.05
Godzina dla dziewcząt 1 chłop­
ców — „Lato i ty". 16.00 Dziennik.
16.10 Popołudnie z młodością. 18.00
Wlad. 18.05 Przegląd wydarzeń
ekon. 18.30 Tańce polskie — w

wyk. ork. PR. 18.50 Muzyka I ak­
tualności. 19.15 Z księgarskiej la­
dy. 19.30 Kwadrans muz. K.

Stromengera. 19.45 Przed mikro­
fonem rumuńskie zespoły. 20.15

Mlędz. Festiwal Piosenki — So­
pot 69 — „Piosenka nie zna gra­
nic". W przerwie Kronika spor­
towa. 23.00 Dziennik. 23.10 Prze­
glądy 1 poglądy. 23.20 Tańczymy
po północy. 24 .00 Wiad. 0 .05—3 .00

Program z Bydgoszczy.
PROGRAM II

6.30 Wlad. 6.40 Opinie ludzi Par­
tii. 6 .50 Muzyka l aktualności.

7.15 Próg. pog. (KR). 7.16 Tr. z

Rzeszowa. 7.30 Dziennik. 7 .50 pio­
senka dnia. 7.54 Muz. 8 .10 Muz.

(KR). 8 .25 Próg. pog. (KR). 8.30
Wiad. 8.35 Przerwa. 15.00 Z oper
Gloacchino Rossiniego. 16.00
Dziennik. 16.10 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Utwory popularne. 17 .20 A

Imię Jego 44 1 45 — fragm. wsp.
St. Sterkowicza (KR). 17.40 Mel.

jazz. 18.00 Radloreklama. 18.10
Dziennik krak. 18.20 . Widnokrąg”
— wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Tr. koncertu z sali Radia
Rum. 19.45 Zwierzenia wieczorne.
20.05 d. c . koncertu. 20.55 Poeta
i jego świat — S. Goszczyński.
21.25 Muz. rozrywk. 22.00 Maga­
zyn „z kraju 1 ze świata”. 22.27
Wiad. sport. 22 .30 Trio „The Su-

premes” — 1 kwintet G. Sheringa.
22.45 „Kroki we mgle” — „Mor- i

dercy nie mają skrzydeł" — opow. S
A. Pergesa. 23.15 Nowości Pol. H
Wyd. Muz. 23.50 Wlad. 24.00 |

Hymn.
Na UKF 68,75 MHz z KR, LOK. |

16.10 Flirt przy mikrofonie, |

16.25 ,,Na tropach nowych le- |
ków”' — rep. 16.40 Melodie. 13.55 |

„Telefon i ja" — humoreska J. 8

Brzechwy.

W

16.30 Program dnia. 16.35 Dzien­
nik. 16.45 „Z drugie] strony szkla­
nego ekranu”. 17.05 Dylematy lu­
dzi uczciwych (KR). 17 .30 Repor­
taż z cyklu: „Spacery warszaw­
skie” — ,.Centralny Port Lotni­
czy”. 18.00 Kronika (KR). 18.30

Interwizja: Wymiana towarowa

(z Budapesztu). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 19.50 Przypomina­
my, radzimy. 19.55 Rozmowy o

książkach. 20.15 Interwizja: IX

Międzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie. 21.25 Dziennik.

22.40 Program na jutro.

Zarząd Powiatowego Związku Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w Suchej Beskidzkiej,
ul. Mickiewicza 26, tel. 114 — ogłasza, że W DRQ*
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
samochód osobowy marki „warszawa”.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać do dnia 3 września
1969 r., godz. 10, do PZGS.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 4 wrze­
śnia 1969 r., o godzinie 10.

Zakłady Konfekcji i Sprzętu Technicznego »,Gu­
mownia” W Trzebini — OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie, z materiałów zleceniobiorcy, robót
dekarsko-blacharskich i remontowo-budowlanych,

o ogólnej wartości około 450.000 zł.
Zakres rzeczowy robót obejmuje: pokrycie papo­

we i terowanie, obróbki blacharskie, reperacje
tynków i nakrapianie terraboną elewacji, wykona­
nie ścianek z cegły i tynkowanie, wykonanie nakryć
kanału płytami żelbetonowymi, wykonanie wiaty
krytej płytami falistymi, wymiana okien w bu­
dynku administracji.

Termin wykonania prac do 30 października 1969 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze I prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w Dziale Gł. Mecha­
nika, do 10 dnia od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 11
dniu od ukazania się ogłoszenia.

Podkładki ofertowe oraz informacje można otrzy­
mać w Dziale Gł. Mechanika.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Krakowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego —

w Krakowie, pl. Dominikański 4 — SPRZEDADZĄ
W DRODZE PRZETARGU NASTĘPUJĄCE maszy­
ny i urządzenia:

1) kołnierze do dzież, szt. 3, nr tnw. KZPP. PN-

111-1671, 1678, 1674 — cena wywoławcza po 400

zł za szt.»

2) rogalówka bez silnika, nr inw. KZPP. PN-
1-16 — cena wywoławcza 7.662 zł,

3) rogalówka bez silnika, nr inw. KZPP. ST-I-262,
cena wywoławcza 5.000 zł,

4) zszywarka do kartonów, z silnikiem, nr Inw.
KZPP. ST-IV-83 — cena wywoławcza 552 zł,

5) wirówka do rozczynu, z silnikiem, nr inw.

KZPP, ST-l-74 — cena wywoławcza 1.220 zł,
6) wózek dzieża, nr inw. KZPP. ST-I1I-S38 — ce­

na wywoławcza 1.330 zł,
7) wózek dzieża, nr inw. KZPP. ST-III-862 — ce­

na wywoławcza 1.474 zł,
8) zbiornik-mieszacz na wodę, nr inw. KZPP. ST-

111-719 — cena wywoławcza 660 zł,
9) wózki do blach, szt. 4, nr inw. KZPP . ST-

111-142, 143, 834, PN-1II-68 — cena wywoławcza
po 135 zł za szt.,

10) wózek do blach, nr inw. KZPP. ST-III-383 —

cena wywoławcza 185 zł,
11) wózki garowe, szt. 3, nr inw. KZPP. PN-III-

94, 97, ST-I1I-212 — cena wywoławcza po 310
zł za szt.,

12) mieszałka do ciasta bez silnika, nr inw. KZPP.
ST-1 -304 — cena wywoławcza 3.690 zł,

13) mieszałka do ciasta, bez silnika, nr inw. KZPP.
ST-I-503 — cena wywoławcza 4.775 zł,

14) wózek gara, nr inw. KZPP, ST-11I-1083 — ce­
na wywoławcza 430 zł,

15) wózki dzieże, szt. 5, nr inw. KZPP. ST-III-207,
208, 209, 210, 1081 — cena wywoławcza po 1.695
zł za szt.,

16) dzielarka do bułek, ręczna, nr inw. KZPP.
ST—1-193 — cena wywoławcza 1.141 zł,

17) trzeparki do worków, bez silników, szt. 2,
nr inw. KZPP. ST-I-3Ź5, 327 — cena wywo­
ławcza po 1.065 zł za szt.

18) wózek transportowy „multicar”, skrzyniowy,
typ 111.65, model „P”, skręt nożny, napęd ole­
jowy — cena wywoławcza 17.500 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 3 września 1969 r.,
o godzinie 9, na terenie magazynu materiałów bu­
dowlanych w Krakowie przy ul. Piastowskiej 20.

Ewentualny przetarg II odbędzie się w dniu 17
września 1969 r„ o godz. 9, a III w dniu 17 wrze­
śnia, o godzinie 11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić, w ka­
sie KZPP, wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej. — Bliższych informacji udziela Dział
Adm.-Gosp. KZPP — Kraków, pl. Dominikańki 4,
I piętro, w godzinach 7—15. K-7571

CZĘŚCI ZAMIENNE
DO SAMOCHODU MARKI „ZIM”

sprzeda Spółdzielnia Pracy „Stalimet” —

Kraków, ul, Wiślisko 1. — Wykaz części
jest do wglądu w lokalu Spółdzielni —

Kraków, ul. Dąbrowskiego 16, tel. 624-27,
628-29. K-6347

Zarząd
Zaopatrzenia i Produkcji Pomocniczej

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty imi Lenina,

Kraków-Nowa Huta, Kombinat,
Główny Plac Budowy Huty im. Lenina

sprzeda za cenę oferowaną

części zamienne
do urządzeń i maszyn budowlanych
a to: wieńce do betoniarek 1000 1, pierście­
nie hamulcowe, nieobrobione odlewy kół
zębatych i łańcuchowych, łańcuch „Gal­
la” 78, 1x37x33,70, koła linowe, forma do
produkcji kręgów betonowych itp.

Powyższe elementy oglądać można codziennie
w godzinach 7—14, do dnia 30 września 1969 r.

Prawo nabycia posiadają jedynie przedsię­
biorstwa uspołecznione.

Dojazd do siedziby Zarządu tramwajami linii
nr 4 i 16, do drugiego .przystanku za Centrum

Administracyjnym Huty im. Lenina.

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych
Oddział w Krakowie — OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie 5 szaf (meblo-
ścianki) w pomieszczeniach biurowych biurowca
ZURT — ul. Mogilska 40.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Admini­
stracji ZURT, Kraków, ul. Mogilska 40, pokój 21 —

telefon 570-53, wewn. 21 .

Termin nadsyłania ofert, w zalakowanych koper­
tach, z napisem „przetarg”, pod adresem: Zakłady
Usług Radiotechnicznych 1 Telewizyjnych — Kra­
ków, ul. Mogilska 40, Dział Administracji, upływa
z dniem 15 września 1969 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 września 1969 t.,
w Dziale Administracji ZURT, ul. Mogilska 40.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie,
— przyjmie natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA,
na stanowisko kierownika Działu Głównego Mecha­
nika. — Wymagane 3 lata praktyki w zawodzie.

Warunki pracy I płacy do omówienia w Dziale

Ekonomicznym REDP w Tarnowie, ul. J . Dąbrow­
skiego 5. K-7352

INŻYNIERA ELEKTRYKA — zatrudnią natych­
miast, na stanowiku głównego energetyka, Oko­
cimskie Zakłady piwowarskie w Okocimiu, powiat
Brzesko. — Warunki pracy I płacy do omówienia
codziennie w godzinach od 7 do 15, w Dziale Kadr
i Szkolenia, telefon Brzesko 355, wewn. 133.

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — w Kra­
kowie, ul. Nowohucka 1 — zatrudni natychmiast:
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH, z 1, 11 i III

starą kat. prawa jazdy, kwalifikowanych MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, LAKIERNIKÓW SA-

MOCHODOWYCH, ELEKTROMONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, SPAWACZA elektryczno-gazowego,
MURARZA, przyuczonego OGRODNIKA oraz ŁA­
DOWACZY 1 SPRZĄTACZY ULIC. — Zapewnia się
dobre warunki pracy w nowo otwartej bazie Przed­
siębiorstwa. — Kandydaci przyjmowani są bez skie­
rowania do pracy z Wydziału Zatrudnienia.

"FLORtNA.'
KRAKÓW

CHEMICZNA
SPÓŁDZIELNIA
PRACY

uprzejmie zawiadamia PT Odbiorców, że

objęła patronat nad drogerią MHD nr 52

w KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 12,

Sklep ten dysponuje stale pełnym asortymen­
tem wyrobów perfumeryjno-kosmetycznych
naszej produkcji.

Praca

OGRODNIK kwalifikowa­
ny, starszy, samotny,
uczciwy, pracowity, obo­
wiązkowy, przyjmie pra­
ce. Oferty: Walosek, Kra­
ków, Piastowska 57/46.

UCZENNICĘ fryzjerską
(zaawansowaną) zatrud­
nię natychmiast. Wiado­
mość: Bielsko-Biała, tel,
55-46.

Nauka

DO egzaminów mistrzow­
skich we wszystkich za­
wodach — przygotowują
kursy WZS „Oświata”
(zajęcia w soboty i nie­
dziele), telefon 394-23.

KREŚLEŃ technicznych,
biurowości, koresponden­
cji handlowej, laboran­
tów chemików, monterów
RTV i inne kursy poma­
turalne — (dla zamiejsco­
wych zaocznie) — WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8 — tel. 394-23 i
334-72.

SPAWACZY operatorów
sprzętu budowlanego, pa­
laczy c. o. — szkoli WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23.

KROJU, szycia i modelo­
wania wyuczają kursy
WZS „Oświata”. Kraków,
Mazowiecka 8.

KURSY
kroju i szycia, dziewiar-
st\%a maszynowego, go­
spodarstwa domowe; o —•

organizuje ZDZ. ’. oisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 □ 18.

Szczególnie polecamy: WODY KWIATOWE

i „BOUOUET ROYAL” odznaczone znakiem jakości

oraz KREM PERUWIAŃSKI działający kojąco na podraż­
nienia skóry. - Podajemy również, że z dniem 1 lipca br.,
nasze perfumy serii specjalnej „HABANA**,
„ILLUSION”, „DE LUXE" uzyskały znak jakości

WPISY

NA KURSY
• kreśleń

technicznych
budowlanych
mechanicznych

• KOSZT OH YSOWNLA
ROBOT

budowlanych
elektrycznych

• TECHNIK
TEATRALNYCH

©JĘZYKÓW OBCYCH

przyjmuje: Wojewódzki
Ośrodek Szkoleniowy Na­
czelnej Organizacji Tech­
nicznej w Krakowie, uL
Straszewskiego 28, III p.,
codziennie, z wyjątkiem

sobót — w godz. 19—16.

Sprzedaż

Ze względów technicznych wyroby te oznaczone będą znakiem

jakości dopiero od 1 IX 1969 r. Oświadczamy jednak, że znajdujące
się obecnie w sprzedaży perfumy z datą produkcji po 1 I 1969 r.,

posiadają wszystkie cechy kwalifikujące je do znaku jakości

,,SYRENĘ 103” sprzedam.
Oglądać można codzien­
nie w godz. 7—15, w Spół­
dzielni „Przełom”, Nowy
Sąc2. ul. Kilińskiego 11.

BETON1ARNIĘ obok Le­
gnicy sprzedam. Dybow­
ski, Legnica, uL Roose-
velta 44'2.

SAMOCHÓD marki „Oc-
tavia” — sprzedam. Wia­
domość: Andrzej Bizub,
zam. w Trybszu, powia
Nowy Targ.
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